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i e r w s z y  k r o k .
posłów socyalno-demokratycznych 
zwołania konferencyi d la urucho-

tam y pano-parlam entu, dla położenia 
*6 ‘ ............................11111 się coraz bardziej absolutyzmowi musi 

za głos sumienia publicznego, za5>iWUważaneHjft.

Szy  krok na drodze do w yrażen ia  tego, co 
°P in ia  publiczna w  A u stry i, n iezatruta je- 

perfidną i przekupną prasą, oddawna

i k.k-- W e b a  się bowiem łudzić, jakoby spokój, 
'Nar przyjm owała coraz zuchwalsze

H ; le konstytucji, b y ł —  ja k  chciano wmó- 
„ odruchem przeciw  grzechom parla- 
Ludność zna ten parlam ent, zna jego

w yn ik łe  ze słabości konstrukcyi całego
N ą  • ’ a ê ûc n̂o®(" w ie  dobrze, że ten parla- 
'W  'Ja k im k o lw ie k  on był, przecież b y ł jedy- 
\ u  0m na zapędy „w ysok ich  sfer" i wy- 

s'§ jej w ysokie j b iu ro k ra cy i; b y ł wy- 
S  !? dążeń całości przeciw  zamachom na pra­
le k  Szystldch ludów i poszczególnych klas. 
W y^ e n t, to każdy w ie, nie spełnił zupełnie 
^ f c j j i c h  pokładanych w  nim  nadziei, jednak 

razie b y ł w ła z e m  potrzeb ludności, 
!Mvsi? W ia ł  bowiem  częściowo jej bóle, podczas 

H  pozajju ia  państwem  1 jego „p raw em  d< 
Pic w ięcej nie chce widzieć.

° s posłów socyalno-demokratycznych w y

p łyn ą ł z istotnej potrzeby i w  stosownej chw ili. 
Rząd hr. Stiirgkha tak  nadużył uzurpowanej 
przeciw  parlam entow i w ładzy, że dłuższe m il­
czenie powołanych reprezentantów ludności mo­
żna było  tłóm aczyć jako aprobatę tych  rządów. 
W szak  b y ły  już naw et próby w  tym  k ie ru nku ; 
wszak w idzie liśm y deputacye poselskie, idące do 
Stiirgkha z bezczelnemi „rad am i“ , aby  jeszcze 
w ięcej fatygow ał § 14 na rzecz rzekomo przez 
pewne k lasy  ludności oczekiwanych udogo­
dnień !

I  zupełnie słusznie posłow ie socyalno-demo- 
kratyczn i jako  jed yn y  i najważniejszy punkt 
obrad Izby  w  dniu 15 maja postaw ili reformę 
reguiaminu. Reform a ta dałaby z jednej strony 
częściową bodaj możność poskrom ienia nieuza­
sadnionej obstrukcyi, a z drugiej strony wytrą­
ciłaby rządowi broń z ręki, której on ciągle prze­
c iw  parlam entowi używ ał, m ianow icie odebra­
łaby  mu możność zwalania w in y  za jego po­
stępowanie w yłączn ie  na parlam ent.

Rząd hr. Stiirgkha upiera się p rzy swej egzy- 
stencyi, jakb y  od niej zawisło istnienie pań­
stwa. Parlam entu  zwołać n ie chce, bo paragra­
fem „ko nsty tucy jn ym " rządzi się w yg od n ie j; 
ustąpić, a przynajm niej zm ienić swego składu 
nie chce, bo identyfiku je siebie z państwem, 
uznawszy się z w łasnej m ocy także „konieczno­

ścią państw ow ą". Jeże li stronnictwa hurźuazyjne, 
do któ rych  socyalni dem okraci zwrócili się o 
poparcie swej akcyi, nie ^zechcą ściągnąć na 
siebie zarzutu, że rozmyślnie i bezbronnie popie­
rają absolutyzm, muszą poprzeć żądane zwoła­
n ie parlam entu, a w  tym  w ypadku ro la hrab ie­
go Stiirgkha by łaby  skończoną.

Naw et tak i „ lib e ra ł" , ja k  hr. S t i l r g k h ,  nie 
odważy się stanąć przed parlam entem, obłado­
w an y  nadm iernym  ciężarem nadużyć przeciw pra­
wom ; naw et tak  zatwardziali zwolennicy godno­
ści i  pensyi m in isteryalnych  będą m usieli opu­
ścić trzym ane kurczowo fotele m inisteryalne, 
jeżeli wszystkie stronnictwa objaw ią sw ą wolę 
w  m yśl wezw ania sooyalnych demokratów.

A  b y łb y  najw yższy po temu czas ! W szak  hr. 
S tiirgkh  coraz silniej usadaw ia się w  siodle; 
nie w ystarcza mu już absolutyzm w  A u stry i, 
jak i zaprowadził w  je j po lityce wew nętrznej; 
n ie w ystarczają mu już ogromne ciężary w  lu ­
dziach i pieniądzach nałożone bez parlam entu, 
lecz zabiera się do nałożenia nowych ciężarów 
wojskowych zapomocą tak  potulnej w  tych kwe- 
styach instytucyi, jak ą  są delegacye. Mogą stron­
nictwa burżuazyjne ze swego punktu widzenia, 
tj. z punktu w idzenia udziału w rządach głoso­
w ać za nowem i przedłożeniami wojskowem i, ale 
nie mogą ich uchwalać Stiirgkhow i, k tó ry  go­
tów jest uważać tę uchw ałę „patryotyczną" za 
dowód zaufania, za zgodę na jego m etody rzą­
dzenia.

O ile  parlam ent teraz, po ty lu  błędach, po­
w róci do stosowania swej siły , dni gabinetu hr. 
Stiirgkha są policzone. A  socyalni demokraci, ja-

to lK A
S T E F A N  Ż E R O M S K I.

Z  S Z A T A N E M .
(C iąg dalszy).

o taki człon św iata i zakres życia była 
3 q ..a mniej lub w ięcej pełna facecyi, kpiarstw , 
, K ‘eP e g ° wesela, ukrytego pod nudnemi 

T a  miazga św iata była  w  magiczny 
 ̂ ^  ^ośn ię ta  z wew nętrzną wesołością du­

ję > jw  ^wiecie i w  życiu  było  coś jednolitego 
b °RafZem ^uc'10wem 1 ty lko  przypadek tę 

k > k °w ą  m ateryę sztucznie rozdzielił. 
*f*° spojrzeć, wbić się w  głąb rzeczy my- 

%  0rle° Ze®mia<  ̂ się na ca ły  głos, żeby tam kę- 
v  6 ^ * Wało sl® t °  w łasne rodzone, dzwonne, 

5tie echo. G d y  R y ś  N ienaski z jednego 
h Ca arszawy na w yślizganych  podeszwach, 

^ t a c h ,  gnał w  drugi koniec, jak  d rw iii 
V ^ y c L 'e’ z sześćdziesięciu N ienaskich
1*1 ktyjt ~~ jakże to czarownic uśm iechały się 
$ czereśnie, gdy je  w  przelocie mi-
V  • c> 2ectjylone zza parkanu P o w iś la ! Ubo- 

f2e p isarskie słowo nie jest w  stanie 
^  ■ Pr 0 uśniiechu. A  jakaż ludzka sztuka 

js,zypom nieć owoćzesną, dla tegoż pana 
p iją c ą ,  barw ę nieba nad błękitem  od- 

^  h_asów  —  ko lor zakrętu W is ły ? . . .  Wio- 
e%>r hoCl zakrętu W is ły ' 

b y ły  wówczas pachnące. Św iatło  
'Ul se ^zesłoniętes głuchym i obłokami, od-
\  q ciągnęło z domu pomiędzy drzewa.
\  rzeźwiła przygasłą siłę mocniej

* Św ist w ia tru  b y ł głosem m ilszym  
>— a dla stęsknionego słuchu. Na tęgim

mrozie było  ciepło od chyżego chodu, gdyż po to 
b y ł przyjaciel, s iarczysty mróz, żeby pobudzać 
do biegu. Zapach kw iatów  posiadał moc tw o­
rzenia z niczego marzeń subtelnych, niepotrze­
bnych, błędnych, które przecież bardziej b y ły  
przydatne dla zdrowia duszy niż buty dla ciała. 
Stopy tęskn iły  do ciepłego p iasku i do błotni­
stych w ybrzeży stawów  —  ram iona do objęć 
zimnej, głębokiej i w ieczyście młodej w ody rze­
cznej. N iektóre drzewa w  U jazdowskich A lejach  
R y ś  N ienaski znał i kochał nie ty lko  jak  naj­
m ilszych pow ierników , lecz jak b y  zagmatwane 
w yrazy  i niejasne form y samego siebie. Te m i­
łow ał za kształt, k tó ry  b y ł n iejako figurą pe­
w nych  gw ałtow nych  uniesień i burz liw ych  prze­
żyć —  inne za woń w iosenną, co na jego no­
zdrza zdawała się z lubością czekać i  życzliw ie 
czyhać w  noce ciemne, parne, niememi b łyska­
w icam i w dalekości, porozdzierane i wzruszone 
do głębi.

W  tymże czasie m łodzieniec ten począł ssać 
m iody z m arksowskiego badyla. Sekretne czy­
tanie „czerw onych  broszurek" zarówno nocami 
na stancyi, ja k  pod ław ką  w  czasie w ykładu, 
ogarnęło go, ja k  epidemiczna choroba, której 
już u legła znaczna liczba jego kolegów. Lecz 
k ied y  inn i czytali d la mody, ze stadowego na­
łogu, przez próżność, albo am bicyę, N ienaski 
począł w  tych  św istkach i  zeszytach odnajdy­
w ać swoją w łasną duszę, odkryw ać swą istotę, 
która nieznana mu spała aż dotąd. N a leży to 
powiedzieć na jego pochwałę, że nowe dogmaty 
ekonomiczne nie uczyn iły  zeń drewna, ani par­
tyjnego koczkodana, lecz, że w  nim  w łaśn ie  do­
bro odnalazły i w y k ry ły . D la  w iększości jego 
kolegów p raw dy  i paradoksy broszurkowe b y ły

nową dziedziną poznania, albo komunałami nie-
zbędnemi do rozpraw  flirc iarsk ich  z pannam i, 
środkiem  w yb ic ia  się na w ierzch —  jego, bo­
daj jedynego z całej g rupy —  te argum enty 
m oralnie zahaczyły. Co inn i czytali z w ierzchu 
od strony w yrazów , albo sylogizm ów, on ujrzał 
od środka, od samego uczuciowego wnętrza. 
D aw ne domowe powieści, cierpienia, ujęte w  
słowa krótkie, zgasłe, pyłem  biegu życia przy- 
snute, nagle zadrżały, oży ły  i  zrosły się z no­
wem i m yślam i. C iesie lski i  bednarski ” żywot 
dziada, niegdyś magnata, dzieło i  pracow ite w y ­
trw an ie  ojca, samotna troska m atki —  wszyst­
ko znalazło swe wytłóm aczenie —  i wszechle- 
karstwo. N ik t tego, co R y ś  m ów ił na rozm ai­
tych zbiegowiskach koleżeńskich nie mógł zro­
zumieć, gdyż to, co m ówił, było n ieudolnym  
bełkotem n iem ow y o najistotniejszej w iedzy w e ­
wnętrznej. To też nie w  słowach w y lew a ło  sie 
zrozumienie tych rzeczy, lecz w  czynach. R y ś  
nie byi ani mówcą, an i pisarzem. Jeże li zbudo­
wał jak ieś w ypracow an ie  na um ówioną godzinę 
zebrania, byio to ukute, wymęczone, skom pilo­
wane i niezdarne. Nadto, do w yw odów  pością- 
ganych ze z'ródeł doczepiał zawsze coś swego, 
co pasowało, ja k  osioł do karocy. Podobnie było 
z im prowizowanem i mowam i, a naw et w  d y ­
sputach. To też po up ływ ie  pewnego czasu N ie ­
naski począł działać raczej niż pisać. W szystk ie  
te przeżycia m ia ły  swe przyczyny w  końskiem  
zaiste zdrowiu. „R y s ie k "  n igdy nie chorował. 
P rzez  ca ły  ciąg pobytu w  gim nazyum  nie za­
padł naw et na katar. N ie opuścił też ani jednej 
lek cy i z powodu niezdrowia. D w ie kilkodniowe 
noty w  dzienniku, świadczące o nieobecności 
w  szkole, w y n ik ły  w skutek zgonu ojca, póz'niej

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcą wydadzą:

M O D IA N O  I NAJDROŻSZE
CLUB I ALE

SPECIALITE NAJLEPSZE!!
2 polecenia lekarzy zarówno tutld Jak i bibułki są aiezadrakowanê  
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny t  nazwiskiem wytwórcy i
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ki kol w iek  będzie w yn ik  ich usiłowań, będą mo­
gli z satysfakcyą —  nie po raz, p ierw szy zre­
sztą — stwierdzić, że oni zrobili wszystko, có 
prawdziw i reprezentanci ludu temu ludowi są 
w inni.

Dokoła spadku po kardynale
Kcppis.

Frysztat, 20 kwietnia.
Obsadzenie biskupstwa wrocławskiego po Kop- 

pie należałoby uważać za załatwione. Niedawno 
doniósł „Deutscher Kurier(i z Rzymu, że tam u- 
dał się obecny biskup z Fu ldy celem poddania się 
egzaminowi. Drugi biskup, proponowany przez 
rząd pruski, tam nie udał się, wobec tego należy 
przyjąć, że biskup z Fu ldy otrzyma katedrę wro­
cławską. Ja k  doniosło wspomniane pismo, celem 
podróży biskupa z Fu ldy do Rzymu ma być 
utrzymanie w całsśei na stelsu biskupim w Wro­
cławiu polityki kościelnej swego poprzednika, t. j. 
polityki: pasterza dla Niemców, w ilka dla Pola­
ków, jak swego czasu twierdziło duchowieństwo 
polskie na Górnym Śląsku o zmarłym kardynale.

Sprawa ta przedstawia się w  ten sposób, że w  
nominacyi biskupa w  W rocław iu ma decydujący 
głos protestancki rząd pruski, podczas gdy Austrya 
wcale w  tej sprawie głosu nie ma. I  tutaj leży 
cały sęk sprawy o podział dyócezyi wrocławskiej, 
podniesionej w  krakowskiej Radzie miejskiej. W ie ­
deńska „Reicbspost* dolała jeszcze oliwy do ognia 
hakatystom, umieszczając sfabrykowane na w ła­
snym drucie uchwały miast śląskich niby za roz­
dzieleniem dyecezyi wrocławskiej. To jeszcze wpra­
wiło w  większą wściekłość prusofilów śląskich. 
Obecnie niektóre niemieckie wydziały gminne na 
Śląsku uchwalają rezolucye przeciw oddzieleniu 
Śląska austryaekiego od dyecezyi wrocławskiej, 
kiedy sprawę oddzielenia Śląska austr. można już 
uważać za pogrzebaną, a stolec biskupi w  W ro ­
cławiu za obsadzony.

Kiedy duchowieństwo polskie na Śląsku oświad­
czyło się przeciw dzieleniu dyecezyi wrocławskiej,

matki. R y ś  źle jadał i bardzo niewygodne m iał 
posłanie. A le  im  mniej jad ł, tem w iększy, oczy­
w iście, m iał apetyt, a nędza s ienn ika i ko łd ry  
w p ływ a ła  na coraz tęższy sen i  coraz czerstw iej­
sze zdrowie. B ieda  n ie zdzierała go wcale, lecz 
raczej szła na dobre. G d y  w  podeszwach butów 
p ow yc ie ra ły  się najbardziej praw id łow e elipsoi* 
dy, a doskonałe okrągłe ku le śniegowe podczas 
korepetycyjnych  przem arszów w b ija ły  się po­
m iędzy dw ie w a rs tw y  rzem ienia, nie m ając czasu 
na ekstyrpaeyę tych  intruzów, szedł nad pozio­
mem, jak b y  na gwoz'dziach wyniosłości. S iedzia ł 
na lekcy i w  m okrych skarpetkach, lecz szkody 
na zdrowiu nie ponosił. Zawsze w  rozpiętej szy­
neli, karygodnie pow iew ając połam i munduru, 
z oczyma błyszczącem i jak  gw iazdy, z uśm ie­
chem na w argach i  rum ieńcem  na policzku ob­
nosił w  tłum ie m iasta radosne św iadectwo swej 
siły.

Ju ż  na parę lat przed wystąpien iem  Ryszarda 
na arenie, gdzie się ściera ły g im nazyalne „św ia ­
topoglądy* i  „przekonania* —  istniało w  W a r ­
szawie pewnego rodzaju towarzystwo, a raczej 
spisek, którego jednem  z najg łówniejszych za­
dań było urabian ie młodzieży, kończącej stu- 
d ya  szkolne. Założycielem , a przynajm niej je ­
dnym  z g łów nych  in ieyatorów  tej społeczności 
był, powiedzm y, pew ien m łody lekarz. N azyw ał 
się B ron is ław  Uslański, w  skróceniu, od począ­
tkow ych  lite r im ienia i nazw iska powszechnie 
zw any B r u s e m .  B y ł  to cz łow iek o dużej k u l­
turze i n iezw ykiem  bogactwie in te lektu . P raco ­
w a ł usiln ie w  sw ym  zawodzie, n ie ty lko  dla 
zarobku, lecz i naukowo, a nadto często w y je ­
żdżał do Anglii, F ran cy i, N iem iec, Szwaj car y i 
i Szw ecy i, ażeby brać udział w  kongresach peda­
gogicznych.    "  (C . d. n.).

narodowcy polscy piali fałszywe hymny pochwa1- 
ne na cześć Koppa jako „przyjaciela Polaków* 
Czesi zaś dali wyraz swej nienawiści do polskie­
go projektu w  napaściach na Galicyę i postano­
wili w  razie oddzielenia żądać przyłączenia Ślą­
ska austryaekiego do dyecezyi ołomunieckiej. To 
wszystko jednak na nic się nie przyda, ponieważ 
rząd pruski nie dopuści do oddzielenia Śląska au- 
stryackiego od dyecezyi wrocławskiej, a w  W aty ­
kanie ma posłuch jedynie silny, a najsilniejszym 
jest w  tej sprawie junkierski rząd praski.

Kulm inacyjnym punktem komedyanetwa baka- 
tystów śląskich jest rezolucya, uchwalona na o- 
statniem posiedzeniu wydziału gminnego w  C ie ­
s z y n i e .  W  rezolucyi tej napadają na krakowską 
Radę miejską, że się ta miesza w  obce jej sprawy 
śląskie. Na tera samem posiedzeniu uchwalono 
domagać się zupełnego zniemczenia niemieckiego 
gimnazyum we Lwowie.

Tak sarao oburzano się na „Reichspost*. Jednak 
szczytem tego warcholstwa jest w  owej rezolucyi 
wezwanie do wszystkich wydziałów miast śląskich, 
żeby podobne rezolucye uchwalały.

W ięc mamy prawdziwy kawał poiiłyczno-klery- 
kalny. W  W atykanie co do obsadzenia stolca bi­
skupiego w  W rocław iu ma dominujący głos Iute- 
rański rząd i dwór pruski, którego głowa W ilhelm  
zeszłego roku w  Karw inie nakazywał burmistrzo­
w i odnośnie do Polaków „reeht tiicbtig drein- 
hauen*; do tego dołącza się niemiecko-liberalna 
burżuazya na Śląsku austryaekim, prasa zaś nie- 
miecko-liberalna pomaga im. Mamy więc trójcę 
celem utrzymania kierunku polityczno-kościelnego 
Koppa wobec polskiego ludu na Śląsku, który 
jednak dojrzewa coraz bardziej pod względem na­
rodowym i obiera sobie drogę do swego odrodze­
nia inną, nie zaś wytyczną przez Koppa i jego 
następcę z łaski junkrów pruskich.

List zfferaju.
Bochnia, 20 kw ietn ia.

Rabunek grosza rofiotniezege.
"W poprzednim artyku le  w ykaza liśm y na pod­

staw ie urzędowych sprawozdań, iż zarząd sali­
n a rny  w  Bochn i (czy też nadkomisarz M iszke 
na w łasną odpowiedzialność) redukuje od sze­
regu m iesięcy w  n iesłychany sposób zarobki 
akordowych robotników  salinarnych  tak, iż za­
robki zm niejszyły się pi*zeciętnie o 3 0 % , w  po­
szczególnych w ypadkach  redukeya ta dochodzi 
do 5 0 % .

Obecnie zam ierzam y szeregiem przyk ładów  
zilustrować ten ohydny rabunek  ciężko zapra­
cowanego grosza publicznego:

1. G argu l Ja n  i  Ścisło  Józe f dostali za pracę 
(w  styczniu 1914) 84 K . G d y  prosili o wyższe 
wynagrodzenie, ośw iadczył im p. M iszke : „P rzed ­
tem p łaciłem  w ięcej, zarobilibyście 127 K , teraz 
więcej nie dam*. Redukeya p łacy  w ynosi 33’8 6 % .

2. W in ia rsk i K a ro l i  Duda Lu d w ik  otrzym ali 
za 1'75 m. chodnika w  głąb 97 K , podczas gdy 
dawniej za tę samą ilość i jakość p racy  otrzy­
m yw a li 137 K  (2 9 % ).

3. K o w a lczyk  i C ybura otrzym ali 74 K  za tę 
samą pracę, za którą poprzednio 95 K .

4. Szym czyk K a ro l i Bohus W a le n ty , p racu­
jąc  w  najtwardszym  >materyale, otrzym ali 94 K , 
a poprzednio 140 K  (32,8 5 % ).

5. L itw in ek  Ja n  i Po low iec W o jc iech  otrzy­
m ali w  jednym  peryodzie 14-dmowym za pracę 
92 K , a w  następnym  ty lko  72 K .

6. Karol* Szym czyk i  Bohus W a le n ty , p racu­
jąc w  prostym  piecu, otrzym ali za 1”25 m. 63 K , 
a następnie za 0'25 m. ty lko  3 K . D la  jednego 
górn ika wypad ło  w ięc za 14-dniowy peryod 
33 K  i z tego ma w yżyć  robotnik w raz z żoną 
i siedm iorgiem  dzieci!

7. L itw in ek  Ja n  i  Po low iee  W o jc iech  praco­
w a li w  chodniku 2 m etry  szerokim i 2*5 m. 
W ysokim  w  bardzo tw ardym  m aterya le ; za 1 ro. 
przyrzekł im  p. nadradca F r y t  w yp łac ić  65 K . 
P rz y  odbieraniu p racy  w yp łac ił im  p. M iszke

57w  p ierwszym  peryodzie 63 K , w  drugim. o 
w  trzecim 53 K , w  czwartym  już tylko  48 o 

8. Ja n  S truz ik  (ojciec), pracując w  akofCi 
zarabiał 15 K  za „raum m eter*. Robota 
w a ła się mu za ciężką, w ięc otrzym ał Izei ^ 
a następcy jego otrzym ują za tę samą P d 
ty lko  11 K !  D la  Struzika, którego żona ^  
kucharką p. Miszkego, b y ła  inna taryfa, a 
„zw yk łego* robotnika inna. ..

P rz yk ład y  powyższe w ykazu ją  jasno, jz » .g, 
nikom , pracu jącym  w  akordzie, dzieje się 0 
słychana krzyw da, że zarobki ich zreduko'w j 
o 40— 50 K  m iesięcznie i to w  czasie obe 
drożyzny! “ , .

Redukeya p łac ma na celu pokrycie s .a sali- 
nikajęcych z nieudolnej gospodarki zarząd jfl, 
narnego, kupow ania zgn iłych progów, zba't ^ 
ły ch  belek, spraw ien ia 16 żelaznych bram, ^  
ryek  żaden szyb nie może pomieścić itd- . jć 
botnicy muszą sobie od ust odjąć, b y  za*\ j 0. 
mógł p. Jak o b e r lub in n y  jak i protegowany .0i 
stawca, b y  m ajątki zbijali n iektórzy Pan°tjńc  ̂

Lecz redukeya p łac n ie dotyka wszyst ^j. 
górników . Protegow ani, lizanie, gagatki p - ^ ,  
szkego, mężowie kucharek, lub  panien do 
stkiego, zatrudnionych u pew nych  urzęduj*  ̂
pobierają dobre wynagrodzenie za nal Jg\e" 
pracę, czasem za nic, natom iast górnicy, cy 
żący do „C zyte ln i robotniczej*, lub  nie c 
należeć do „C zyte ln i im. św. K in g i* , są 
nowani, zarobki ich zostają zredukowane 13 
do połowy, a dopom inający się uczciwego .y, 
m iaru  zarobku są odsyłani do gorszej P 
ja k  np. do wozaczki. ,

G dy  i te środki n ie mogą złamać górl^ 0fllo” 
w tedy usiłu je się judaszowym  groszem z jjjjiJ 
ralizować robotnika. I  tak  ob iecyw ał w  
1913 r. S tan is ław  Struzik, jeden z bsOJ 
ków  p. F ry ta , górn ikow i Zacharze ^ y j # '
50 K  pod warunkiem , że w ystąp i z 
robotniczej*, a wstąpi do „Czyte ln i K in ?1 : 

T raktow an ie  robotników przez p. . .iSijcr6P' 
św iadczy o jego w ysokie j kulturze i n ą»<3' 
eyi. Teu  w ychow anek  akadem ii w  Leoh® ° 0i- 
w i do górn ika: „T y  b yd lę* ; n ie  w ys lu% . ^ 0. 
gdy skarg an i zażaleń, syp ie n ie s p ra ^ fy jj j iV 
m i karam i, ą pokrzywdzonym  zap o w iad ćT ^ cB  
żej mnie, ja k  w as*, spodziewając się .^ # 4̂  
nie, iż swem  postępowaniem  zmusi » sę1' 
do pójścia na em eryturę lub do p o rzucf3.* 
żby, lub też wpędzi w  grób przedwczesD 
żko pracu jących robotników. . ,ad^f0

Lecz miara krzywd się przebrało. Ni®.1 
postępowanie p. M iszkego publicznie 
m y w  przekonaniu, że jego przełożeni P j zS' 
nareszcie kres niesum iennem u r ą b a n e j  gzJ" 
robku, szeregowi n ieustannych k rz y 'W  
kan, że k rw aw o  pracu jący górn icy Ć  
mogli wolniej odetchnąć, gdy ustan if gjjy J 
system, k tó ry  ja k  w am pir w ysysa  lC rakt®r ' 
k rew , zatruwa ich  dusze i  wypacza ju d 111.’ 

A  górn icy niechaj n ie  upadają na oVria^3' 
niech pam iętają o przysłow iu, k tó re j30 
„dłużej kiasztora, niż księdza przeora • ^  0.

Niebezpieczeństwo pols^3 
w Austryi.

Kordon celny dia Galicyi? ^ s
W  m iesięczniku w iedeńskim  „Deutsche* 

znajdujem y artyku ł F .  S o n n t a g a p -  ' 9 
ey _w A u stry i* . n i ® b ra”

Au tor pragnie zwrócić uwagę na ^  ą  
p i e c z e ń s t w o ,  g r o ż ą c e  N i e m c o  nj0iP 
stry i. W skazu je  na to, że narodowość 
m ieckle rozm nażają się szybciej^ nlZ p0lak° * 
Z w ł a s z c z a  P o l a c y .  2 %  n i i l i ? °a ^gd3̂

k ra jów  au str iack ich  większosc cD
w  7 kra jach  (A u strya  Dolna, Górna,__ 1 -

W szędzie do nabycia  5 

3£&. m  RMMMERlINPUłTZ 8

Zastępca na Kraków: Zygmunt Perlberger.
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K aryn tya , T yro l, Przedaru lan ia). Z  tych 
u krajów  o zagrożonej niem ieckości mo- 

sjop^^e być ty lko  w  S ty ry i (przeszło 400 ty- 
Słoweńców) i T yro lu  (3851 W łochów ). —  

«tav Mej szóści natom iast b y li N iem cy w  pozo- 
•Uaia q ^  k ra jach ; m iędzy innem i w Galicyi 

tys ięcy swoich (wobec 7’9 m iliona lu- 
tysip za® na Śląsku  325 tys ięcy (-wobec 741 
W j  ^ ludności). Od r. 1890 liczba Niem ców 

^ el szyła się tylko w  G a licy i i K ra in ie . 
r\ 1910 w  A u stry i na (okrągło) 28 milio- 
M ieszkańców było N iem ców 10 milionów, 

spisy ludności pokazały, że jeśli 
iizję ®st ludności niem ieckiej w  C z e c h a c h  
śęj takim  sam ym  krokiem , jak  przyrost ludno- 
H i ^ i e j ,  to np. na Śląsku i na Morawach sto- 
cóv, s’§ zmienia n a  n i e k o r z y ś ć  N i e m -  
łłie * Na Śląsku np. od r. 1890— 1910 liczba 
tyja cdw wzrosła tylko  o 43 tysiące, zaś Sło- 

.1 °  107 tysięcy, 
się . 11 jednak niemieckość jako tako utrzym uje 

w idzieliśm y w  w ie lu  krajach, to n a l e -  
a W d z i ę c z a ć  t o  e m i g r a c y i .  Em igru ją  

J i u j a k  wiadomo, S łow ian ie  liczniej, niż

2 z czasem u jrzym y w  innych krajach taki 
o,ftlebezpieczny proces, jak i obserwowaliśm y 

k-u 1 M orawach. W raz  bowiem  z uprze- 
tych krajów oczywiście licznie tam 

V j \ 6'e ludność słow iańska —  np. z G alicy i.
np. na A u stryę  Dolną (z W iedniem ), 

^ .^ J ic z b a  P o l a k ó w  od roku 1890—-1910 
stgj w  dwójnasób. P o l a c y  zresztą w z r a -  
hp. [3 l i c z e b n i e  w s z ę d z i e :  w  Czechach 
%0- ^98 w  roku 1890, zaś 1541 w  roku
Jo.oęUa M orawach 5039 w  roku 1890, zaś 

roku 1910 itd. G dybyśm y posiadali 
^ c n ^ i e  — wyw odzi autor —  pozbylibyśm y 

°w ia n  z ła tw ością ; obecnie zaś S iow ian ie  
A  dn ig row ać albo do A m eryk i, albo do tych 

yjy ^  m onarchii austryack iej, które niegdyś 
n Przeważnie niem ieckim i.

■I>oJw0dzi w ięc poważna kwestya, czy niema 
i® ę 11 przeciwdziałania t e m u  p o w o l n e m u ,  

n i e p r z e r w a n e m u  n a p ł y w o w i  
1 a n  d o  a u s t r y a c k i c h  z i e m  d z i e ­

d z i c z n y c h ?  Czy jest to w  interesie N iem i 
ców — utrudniać niem ieckiej ludności warunk- 
życia przez przyciąganie obcych p ierw iastków  ?

W ed ług  zdania autora, źródło nieszczęścia 
tkw i w  tem, że przemysł jest skoncentrowany 
w starych austryackich krajach dziedzicznych. J e ­
śli w ięc chcem y wzmocnić niemieckość, musi­
m y zabrać się do decentralizacyi przemysłu.

Spojrzyjm y na cy fry . W  takiej A u stry i D ol­
nej na (blisko) 20.000 kilom etrach kwadrato­
w ych  mieszka 3 2 m iliona mieszkańców, w  Cze­
chach na (b lisko) 52.000 kilom etrów  kwadrato­
w ych  6'7 m iliona m ieszkańców, zaś w  Galicyi 
n a  70.497 k i l o m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  
7‘9 m i l i o n a  m i e s z k a ń c ó w .  Ponieważ w  
G a licy i do up raw y rolnej nadaje się 9 7 %  po­
w ierzchni gruntów, w ięc przyczyn różnicy w  
gęstości nie należy szukać w  charakterze gruntu.

W n iosek  prosty —  w  G a lic y i ludność jest 
rzadszą, bo n i e m a  p r z e m y s ł u .  W  tem ta­
kże tkw i przyczyna em igracyi do kra jów  prze­
m ysłowych. Je ś l i jednak oddzielimy Gaiicyg kor­
donem celnym od reszty krajów , w  takim  razie 
nie ty lko  ustanie ta em igracya z G a licy i, lecz 
naw et wobec rozwoju galicyjskiego przem ysłu 
z innych krajów' z silną ludnością słow iańską 
rozpocznie się em igracya d o  G a l i c y i .  Roz­
wój przem ysłu galicyjskiego oczywiście będzie 
się odbyw ał względnie powoli; przez to jednak, 
że em igracya ustanie i siła konsum cyjna ro­
botnika fabrycznego wzrośnie, istniejące już w  
krajach dziedzicznych fab ryk i nic nie stracą, 
raczej zostaną suto wynagrodzone za pewną 
um iarkowaną stratę odbiorców'.

Przytem , jeśli takim  kordonem oddzieli się 
G alicyę, stosunki w  A u stry i ułożą się dla N iem ­
ców p o m y ś l n i e j .  Po  usunięciu G a licy i, prze­
c iw  10‘1 mil. nie-niemieckich m ieszkańców sta­
nie 9'8 mil. Niem ców. S iły  niem al równe. Ten 
stosunek ukształtuje się zapewne jeszcze ko­
rzystniej dla Niem ców, gdyż dużo robotników- 
S łow ian  i inżynierów  odpłynie do przem ysłu 
galicyjskiego.

Zn ikn ie  w ięc —  kończy p. Sonntag swe wy- 
wmdy — ustawiczne niebezpieczeństwo, że N iem ­

cy  w  A u stry i zostaną zduszeni przez słowiań- 
stwo.

Notu jem y ten głos, w ypow iadający się —  
mniejsza o to, w  jak ich  celach —  za uprzemy­
słowieniem Galicyi.

Groźba wojny między Ameryką 
a Meksykiem.

Waszyngton. Izba reprezentantów przyjęła rezo­
lucyę, akceptującą użycia siły zbrojnej Stanów 
Zjednoczonych dla wymuszenia przyjęcia przez 
Huertę postawionych wobec Meksyku żądań.

Orędzie prezydenta Wilsona.
Waszyngton. Prezydent W ilson wydał orędzie. 

Daje w  niem pogląd na wydarzenia, jakie wytwo­
rzyły obecne położenie i wyraża nadzieję, że nie 
przyjdzie do wojny z ludem meksykańskim. Rząd 
nie ma zamiaru mieszania się do wewnętrznych 
spraw meksykańskiego narodu. Prezydent prosi 
wkońcu Izbę posłów o przyzwolenie na użycie 
siły zbrojnej celem zmuszenia Huerty do uznania 
praw i uszanowania godności Stanów Zjednoczo­
nych.

Waszyngton. Jeszcze trzy okręty wojenne otrzy­
mały rozkaz udania się w  piątek z Bostonu do 
Tampico.

Pierwsze kroki wojenne?
Verac?uz. Szef sztabu floty atlantyckiej prosił 

komendanta meksykańskich wojsk związkowych w  
Veracruz i komendanta portu, aby wezwali ame­
rykańskie okręty handlowe do wydalenia się z por­
tu. Amerykański konsul zarządził, aby wszystkie 
kobiety-cudzoziemki udały się na pokład stojących 
w  porcie parowców ,,Mexico“ i „Esperanza", przy. 
gotowanych na ten cel przez amerykańską mary­
narkę.

Gpozycya senatu.
Waszyngton. Senat obradował wczoraj nad orę­

dziem prezydenta. Obrady odroczono bez powzię­
cia uchwały, z powodu oporu przeciw rezolucyi, 
przyjętej przez izbę reprezentantów, która pochwala 
plany Wilsona wobec Meksyku. Poszło o to, że

jflw a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i!  P a m ię ta jc ie  o św ię cie  1 M a ja !
K a z i m i e r z  p r z e r w a -t e t m a j e r .

*  W i e l k i e g o domu.
(Przedruk).

(C iąg dalszy).
tb-, to i eJ napisz, że za honoh dhużbowa- 
na'?kujesz, a że na fo lw ahku w  Patoce dach 

diw °% h r z e  zepsuł, to może jej mąż rhobo- 
l v  Także! Encohe des Kańczugow ski!

%  to naprawdę, mamo, tak  blizkie po-
^5sRvo, jak  ona p isze?

n ’e> wcflle n ie ' To nawet rhaczej 
żadne pokhewieństwo, ty lko  nazwisko

Oj  się raz papa na Zygm usia rozgniewał, 
’ że s’e w  n ' m ekonomska k rew

k iest ńuh ~  To tak  papa powiedział
> ąbj0 '■ i N ie wiesz, że się m ó w i: Nos iście 

ski, pewnie Kańczugowski!

1

C ;  u

cóż, jaśn ie panie hrabio, czy pan Bu- 
■>" zapłacił co tego roku z Malinowej

^ aje le®c*e reńskich. T łóm aczy ł się, że nie- 
» Powódź, że żona się rozchorowała i 

V  N0przeszło sieómset reńskich kosztowało. 
\  > °n a  na p rzysz ły rok  n ie będzie zdro-

—  Suchoty ma. To jaśnie pan hrabia jest 
tego roku stratny na M alinowej Górce dzie­
więćset reńskich. I  co pan h rab ia  m y ś li?

—  A  cóż mam m yś leć? Z gardła mu nie w y ­
cisnę.

—  Za psie pieniądze trzym ać i jeszcze nie 
p łacić —

—  Praw da, że psie p ien iądze?! Zawsze to 
m yślałem . To ten S tryg u lew icz ! Pow iada, że 
tam grunta nieurodzajne —

—  C y  cy  cy ! Ja k  pan Strygu lew icz  tak mó­
wi... Tam  grunta są urodzajne, ty lko  jak  się 
komu podoba m ieć chorą żonę, dwóch synów 
w  gimnazyum, córkę na pensyi, to choćby on 
w  samej mączce kościanej s ia ł-----

—  A lbo  i ta słota i pow ódź? Wszędzie było 
to samo!

—  Ja k  kto potrzebuje na obiad dwie potra­
w y  jeść, bu ty ty lko  dwa razy do podzelowania 
dawać —  —  może mu i ca ły  listopad słońce 
św iecić! Ja śn ie  pan hrab ia także dzieci ma —

—  A  bo prawda!
—  Jeszcze w ięcej o jedno, niż on.
—  No, a ileż pan, panie Mandelpflanz, m y ­

śli, ile  M alinow a G órka pow inna d ać? S tryg u ­
lewicz mówi, że tysiąc sto reńskich, to jest w y ­
śrubowane, ja k  na kato lika i  nie złodzieja.

—  A  ja  słowo jaśn ie panu hrabiem u daję, 
jak  jestem uczciwy człowiek, daję w  p ierwszym  
roku tysiąc sto pięćdziesiąt, a w następnych po 
tysiąc sto siedmdziesiąt pięć.

-rr Hm  —
—  K to  nie dotrzymuje w arunków  um owy

kontraktu, ustąpić musi bez wypow iedzenia bez 
względu na przyczyny.

—  J a  innych kontraktów  nie robię. S tra ty  
ewentualne pok ryw a się z w łasności dzierżaw­
cy  w  drodze egzekucyi. A le  on pisze do mnie, 
że na przyszły rok spłaci połowę zaległości, na 
drugi rok drugą połowę.

—  Jaśn ie  pan hrabia w ie, gdzie jego żona 
tego roku b y ła ?

—  N o ?
—  W  Zakopanem . A  na p rzysz ły  rok ma je ­

chać do Davos.
—  Pa n i Budnow ska!
—  Fhed  — a, pan Mandelpflanz —  odebha- 

łam  w  tej chw ili list od Budnowskiej, impeh- 
tyn en tka ! —  Słuchaj —  „ Ja śn ie  W ielm ożna Pan i 
Hhabino Dobhodziejko! Ośmielam się do Ja śn ie  
W ielm ożnej Pan i H hab iny Dobhodziejki udać 
z najpokohniejszą phośbą, ale doszły nas słu­
chy —  co za wTyhażenie! —  że pan Mandelpflanz 
chce nam odebhać dziehżawę, ale deszcze i  po­
wodzie i moja ciężka chohoba —  ciekawam , co 
je j je s t?  —

—  Suchoty, jaśn ie pani hrabino —
—  A  a a !  Phecz! Obhrzydła baba! Fh ed z ie ?! 

Masz kahbol tu ta j?
—  Tam  —  od b rzytw y. Pan ie  Mandelpflanz, 

czytaj pan dalej —
—  Za pozwoleniem jaśn ie pana hrabiego —
—  A, pan Ko les iak  —  proszę podnieść ten 

list z dyw anu i zacząć czytać od „ciężka cho­
roba".

(Ciąg dalszy nastąpi).

« »*• *  e 0 mm
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rezolucja oświadcza się przeciw osobie Huerty. 
Komisya dla spraw zagranicznych przedstawiła 
inną rezoiucyę, która daje prezydentowi daleko 
idąc® pełnomocnictwa.

Konfiskata amunicyj.
Waszyngton. Koła rządowe potwierdzają, że

istnieje zamiar zabrania wielkiej ilości amunieyi, 
która nadeszła dla Huerty, a która znajduje się 
na okrętach v  drodze do Yeracruz, Przywódcy 
kongresu zostali o tem zawiadomieni. Admirał 
Fleischer otrzymał polecenie obsadzenia, gdy uzna 
to za stosowne, urzędu cłowego w  Yeraeruz.

Wmieszanie się Japonii.
Londyn. Wedle doniesień z Tokio dziesięć japoń­

skich okrętów/ wojennych wypłynęło na Wody me­
ksykańskie, celem ochrony japońskich interesów 
w  Meksyku. W  tutejszych kołach politycznych 
żyw ią tem większe obawy z powodu czynnego wy- 
Sigplsnia Japonii, ileże istnieje możliwość odpor­
nego przymierza meksykańsko-japońsK-ego. Wobec 
ryw a lizac ji Japonii ze Stanami Zjednoczonymi na 
Pacyfiku, wydają się obawy te niebezpodstawnemi.

Przegląd polityczny.
Skutek akcyi posłów seeysIsio-demokrafycznycH. 

W obeo współpracownika BN. W. Tagblattu" o- 
św iadczył prezydent Izby  poselskiej d r S y l w e ­
s t e r ,  że polecił już kaneelaryi Izby  posłów 
przesłać przywódcom k lubów  propozycje  so­
c ja ln ych  dem okratów z prośbą o nadesłanie 
jak  najrychlejszej odpowiedzi. Jeż e li w iększość 
przywódców oświadczy się za odbyciem  propo­
nowanej kon ferenc ji przywódców klubów, w ó w ­
czas ją  zwoła. W  tym  tygodniu n ie mogłoby to 
nastąpić, gdyż delegaci prawdopodobnie już w  
sobotę udadzą się do Budapesztu. M ógłby zwo­
łać dopiero w pierwszych dniach maja. Przedtem  
będzie w  Budapeszcie i będzie mógł tam poro­
zumieć się i podjąć potrzebną deeyzyę, o ile 
dotąd poweźmie pewność, te  konrerencya nie 
będzie ty lko  częściowo obesłaną. Co do ew en­
tualnego w yn ik u  odbytej kon fe ren c ji ośw iad­
czył, te  rząd trw a p rzy tem, te  Izbę ty lko  w  
tym  w ypadku b y  zwołał, jeżeliby przedtem m ię­
dzy stronnictwam i nastąpiło porozumienie, gw a­
rantujące spokojny przebieg sesyi.

Wybory w Szwecji. W ed ług  obliczenia w yb ra ­
no 79 kandydatów  p raw icy, 65 libera łów  i 70 
socyalistćw. P raw ica  zyskuje 21, traci jeden 
mandat, libera li tracą 28 mandatów, sdcyalióei 
zyskuję 12, tracą 4 m andaty.

?«*■

KRONIKA.
Środa 22 kw ietnia. 

Mowiny krakowskie.
Spalenie się trojga ludzi. Wczoraj około godz. 

I I 1/* w  nocy wezwano straż pożarną na ul. Ska­
wińską, gdzie palił się dom, w  którym mieściły 
się trzy stajnie i jedna izba czeladna. Kiedy straż 
pożarna przybyła na miejsce pożaru, dom, k ryty 
papą, stał w  płomieniach. Ogień, jak stwierdzono, 
rozszerzył się tak prędko, iż nie zdążono wypro­
wadzić ze stajni koni, jakie tam znajdowały się i 
nie wszyscy ludzie zdołali uciec przed straszliwym 
żywiołem. Gdy strażacy weszli do środkowej staj­
ni, ujrzeli tam cztery konie, któro udusiły się. Po 
bliższem jednak rozejrzeniu się oczom ich przed­
stawił się o wiele okropniejszy widok. Pod jednym 
z koni znaleziono trupa kobiety, a obok dwa ma- 
łs, nawpćł zwęglone trupy: jeden dziewczynki, 
mogącej liczyć od 5 do 6 lat i drugi dziecka je­
dno lub dwurocznego. Parobka, który zwykle spał 
w  tej stajni, ujęto, gdy uciekał z miejsca pożaru. 
Po przeszło dwugodzinnej pracy udało się straży" 
ogień ugasić. Przyczyny pożaru na razie nie stwier­
dzono, alo wdrożone przez policyę śledztwo zape­
wne wyjaśni je.

Szczegóły tego strasznego wypadku są następu­
jące: Ogień powstał w  środkowej stajni, obok o- 
kna, przy którem stał żłob, a więc w  końcu „izby 
przeciwległym do tego, w  którym spał woźnica

Antoni Lasek z rodziną. Obudził się, gdy pożar 
już wybuchnął. Spostrzegłszy słup ognia, wydoby­
wający się z żłobu, z krzykiem rzucił się do drzwi 
i wybiegł. Żona z dwoma córeczkami nie zdołała 
się uratować. Dym zaciemnił izbę, tak, te  Lasko­
wa zmyliła kierunek i poszła ku oknu, gdzie sta­
ły  konie. Zginęła prawdopodobnie od uderzenia 
kopytem przez konia. Śpiący w  drugiej stajni wo­
źnica Wawrzyniec Kierdel zdołał się z trudem o- 
caiić, ale koni wobee strasznego dymu nie mógł 
wyprowadzić. Ocalili się jeszcze woźnica Bartło­
miej Kaśnik, śpiący u Kierdela i  Karolina Klein, 
mieszkająca na końcu domu.

Jest przypuszczenie, że ogień został podłożony 
z zewnątrz przez wybite okno. Zwłoki Laskowej
1 dzieci odwieziono do zakładu medycyny są­
dowej.

r*ó iotom e w parku ierdana. W pisy do półkolo­
nii w  parku Jordana rozpoczęły się już w urzędzie 
zdrowia (magistrat, ul. Poselska 10, parter) i od­
bywają się codziennie od godz. 3 — 6 po południu. 
Przyjmowane są dzieci od 4— 6 lat. Rodzice, pra­
gnący wpisać dzieci do półkolonii, obowiązani są 
przynieść wagę dziecka, poświadczenie lekarza 
okręgowego miejskiego, że nie cierpi ono na żadną 
chorobę, udzielającą się innym, wkońcu wpisowe 
w  wysokości 2 K. Otwarcie półkolonii nastąpi 
w  pierwszej połowie maja, zależnie od stanu po­
gody. Dzieci zbierają się codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt przed godziną 8 rano w  Rynku 
głównym, skąd tramwajem pod nadzorem opieku­
nek udają się do parku Jordana, tam Spędzają 
cały dzień do godziny 5 wieczorem; powrót na­
stępuje tramwajem na Rynek, skąd rodzice zabie­
rają dzieei do domu. Dziećmi w  parku opiekują 
się ukwalifikowane dozorczynie i służba pomocni­
cza. Czas schodzi na zabawach, grach i  pogadan­
kach na świeżem powietrzu, a w  dnie słotne dzieei 
bawią się na werandach. Każde dziecko dostaje 
śniadanie, obiad i kolaeyę, po obiedzie dzieci śpią 
na otwarłem powietrzu, na speeyalnych leżakach. 
W  dni ciepłe dzieci się kąpią. Za dziecko płaci się
2 K  miesięcznie.

W iek XX. io stulecie dziecka. Zrozumiano już 
wszędzie, że dzieei tó przyszłość narodów, że od 
ich wychowania zależy zdrowie fizyczne i moral­
ne społeczeństwa, jego siła, dzielność i twórczość. 
Zliczono straty, jakie ludzkość, ponosi wskutek 
przedwczesnej śmierci i chorób dzieci, zmierzono 
etehłań nędzy, w  której marnieją młode dusze, 
tłumią się zdolności, zamierają talenty. Zajęto się 
reformą nauczania i wychowania we wszystkich 
szczegółach. Zaczęto społecznie organizować w y ­
chowani© dzieei w  myśl nowych postulatów pe­
dagogicznych.

Do tej pracy zabiera się w  Krakowie Towarzy­
stwo przyjaciół dzieci, które za najbliższe cela 
uważa: 1) Zakładanie domów dziecięcych, prowa­
dzonych według nowych metod wychowania przed­
szkolnego, 2) urządzanie Ognisk dziecięcych zabaw 
i pracy dla dzieei w  wieku szkolnym, aby je u- 
ehronie od wpływów ułiey, 3) organizowanie w 
Ogniskach wycieczek i zajęć w  porze wakacyjnej 
dla dzieei spędzających lato w  mieście. Walne 
zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się w  lokalu 
szkoły przemysłowej żeńskiej (ul. A. Potockiego 
1. 11). Zapisy na członków przyjmuję się w  Ogni­
sku zabaw i pracy (ul. Smoleńsk 35) lub w  miej­
scu zebrania.

RefcSamasys wyborcze. Komisya reklamacyjna za­
łatw iła się już z reklam acjam i wniesionymi prze­
ciw liście wyborczej. W ybory, jak słychać, odbędą 
się między 10 a 20 maja.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Ha naj­
bliższą premierę przygotowuje teatr satyrę Stern- 
heima, graną obecnie w  całych Niemczech z nad- 
zwyczajnem powodzeniom p. t. „Snob". Rola Snoba 
będzie w  bieżącym sezonie ostatnią kreaeyą Ad­
wentowicza. Drugą rolę współrzędną odtwarza 
p. Bończa. —  Najbliższe, dwunaste z rzędu przed­
stawienie Hamleta" we czwartek zdobędzie sobie 
znaczenie premiery ze względu na to, że postać 
Hamleta znajdzie nowego przedstawiciela w  p. Sta­
nisławskim. Niemniej i obie kobiece role intereso­
wać będą nowością obsady, którą wypełnią p. Wie- 
landówna, jako królowa i p. Bayer-Żawiejska, jako 
Ofełia.

Z teatru ludowego. Stosownie do programu, aby 
w  najszerszej mierze uwzględniać twórczość ro­

dzinną, wystawia dyrekeya we czwartek 23 ^
drugą krotochwiłę Ryszarda Ruszkowskiego  ̂
„N ihiliśei". Arcywesoła ta sztuka, p e ł n a  zaba 
nieporozumień i scen, była w  swoim czasie 0̂ .  
na wielu scenach polskich, wszędzie sdobj ^ 
sukces śmiechu i długiego szeregu przeus a -* 
W  sztuce występuje cały persona! a rtystyczny^  
W  najbliższych tygodniach teatr ludowy W 0 gtJ< 
nowe sztuki Koftczyńskiego, Kramłowskieg®’ 
siaka, Turskiego oraz jedną z komedyj Batuc» 

Spółka tramwajowa, której większość akeyt ł# 
daje się w  posiadaniu gminy m. Krakowa, o ^ 
ónegdaj walne Zgromadzenie i uchwaliła ł3W ‘' 
dywidendy za r. 1913 wypłacie po 10 K od », 
Uchwalono budowę nowych lin ij: 1) nowy ^  
Podgórze, 2) Rynek-ul. Zwierzyniecka. PfeZ ^ 9, 
rady zawiadowczej wybrano ponownie dra 
wiceprezesem p. Sarego. _

Dla dyrekcyi tramwajów. Dyrektor spólk* ^  ^ 
watowej p. Fischer oddał roboty około * .  u 
słupów przy przewodach cechowi malarskie tJJj. 
tej myśli, by cech rozdał je majstrom i r°  
kom i w  ten sposób dał' im zalecie. T y m c ^  j

ten sposób zarobek, przeznaczony dla wszy p, 
bezrobotnych, mimo że dyrektor pod tym 9 t3 
kiem oddał roboty cechowi. Robotnicy ^  * po- 
drogą donoszą dyrekcyi tramwajów o yf-
krzywdseniu, prosząc o usunięcie krzywdy*

sposób om im zaięcie 
cechmistrz dobrał sobie majstrów pokąiw. . ^ 
sam z nimi tylko wykonywa pracę, zagar* aJ..-:-1i

rządzonej im przez cech.
Pobór wojskowy z m. Krakowa rozpocs3- ^  

dziś w  realności na placu Groble. Dnia 
rozpocznie się pobór z powiatu krakowsk>e&

vrci njyZbłąkane dziecko. Na plantach znaleziono 0;? 
raj około 4-letniego chłopczyka, który * 4 "  , p- 
bez opieki. Dziecko nie umie o sobie P °  ulnie' 
dnych szczegółów, wobec czego na raz1;® ^  
szczono je —  u dozorcy aresztów policyj11̂  

Pożar wiklin.
dozorcy aresztów policyj1*-1 
W  Dąbiu nad W isłą z.a^ ^ zjji0' 

wczoraj w ik liny prawdopodobnie od ognia ^  
conego przez bawiące się dzieci. Straż P °  
przysypała ogień ziemią.

Aresztowano Mikołaja Grzybka, który PrZ<) pić' 
w iał się jako urzędnik magistr atu i wyłndza 
niądze, zawierając umowy o czyszczenie. "Tpjlfll*' 
sztowano w  Podgórzu 17-letniego WacłaWa^,^-
towa, który w  towarzystwie 3 innych V‘??r°p&^  
skradł inkasentowi gazowni torbę z p>e* '  piż5r 
gdy ten był zajęty w  jednym ze s k le p i
ul. Kalwaryjskiej. ul.

Kradzieże. Z mieszkania p. Kowalczyka Pz 
Żółkiewskiego 5 skradziono rozmaite rzec*/ 
tośei 200 K. —  Pani R. skradziono na nl*
łdej torebkę, zawierającą większą kwotę.

(ul
pU'

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza
litew skiego 7). ie od

C z y t e l n i a  czasopism otwarta cod210* \ reii>’ 
godziny 11— 1 w  południe i od 4— 9 w i®0 w P0' 

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12-—1 
ludnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w  dni powszednie oC* 0 
6— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Zasadzka",
Czwartek: „Hamlet". , giilo:
Piątek: „Strachy" (przedstawienie akad, ko*

M w  dramatu klas.).
Repertuar teatru Sadowego w Parku fcral(0
Środa: „W o jna z babam i".
Czwartek: -Nikiliści*.

„Strze lca ", organu Związków strzelecKW“  ^  fi 
numer za miesiąc maj ukaże się około - 
Pierwszy numer tego pierwszego u .^łysię15̂ -  
wojskowego przyjęty został tak, że k^iC'J . . ^ {.t 
nakład rozchwytano w  samej organiz3® ^ g. 
kło go dla księgarń i biur pism. Ze
potrzebę ustalenia nakładu dalszych ze® U6 ' 
źądanem jest najwcześniejsze zgłasza1110. ^  
garń i biur dzienników. z zamówień13* 1 {Cua 
garni „O św iata" we Lw owie (ul. ; ^ a jj-a. * ję 
gdzie znajduje się główny skład miesię? 1-
numerować można „Strzelca" przez )'“ gtr^
„O św iata", albo wprost w  edminish-30̂ • *t  pt*
ca" (Chodliiewicza 6). Prenumerata r ° c
syłką K  3'60, półroczna połowę tej ___
      iinHlllf*1*"" IIWI—. II       t*viw  ̂ wusaicii w najKsersZfC] mierz© u  w sgięunia© iworczosG ro- byi&ą rv o dû  punucńiid puiuw^ łw "jiiH^11

m m  I N F O R M A C Y J N I
W  S P R A W A C H  K R i A Y T O W Y C H  d l o w a | l H b p K a m y r f o w « l ^  |
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pOe' “ " 0s Bendasiuka, Po przerwie świątecznej roz~ 
w  dalszy « 5 Ci'^g'u rozprawa prze- 

r,/,^kndasinkowi i tow, Będzie to trzydziesty z 
vri U rozprawy. Powołani zostali świadko- 

e z Załuc

';enj

:a. Poseł dr Trylowski otrzymał we- 
30 o. m.

y, Mary a Panas* zaeząjwszy się
w  miejscu ustępówem w zakładzie Braci 

®rtó\v orzy ul. Kleparowskiet rzuci*a

' Wanie na
ach m erle

ye*ora 
Aib, się z no-

aa dozorczynk-, usiłując ;a zamordować. 
f a<* uda«ze ■ femnionó, a Panasową. po stwierdzeniu.
lî  Jest umy S3owo chora, osadzono w  aresztach po- 
,;A,’ayeh. Panasowa przebywał* od kilku zaledwie 

* w zakładzie.
23sdkow& ŚRliaró, Wczoraj wieczorem mieszkań- 

jjj... °® u  pod 1. 25 przy ul. Gródeckiej zawiado- 
Policyę, że zamieszkała tam położna Marya 

.̂arniaeh od kilku dni nie daje znaku życia. Ko- 
tr °^a otworzyła mieszkanie i znalazła w  łóżku 
2 Pa Słarmacbowej, owiniętego w  prześcieradło 

“ Ustką zawiązaną na głowie. Trup uległ już 
g, Silnemu rozkładowi, żo izbę całą wypełniał 

assłiwy zaduch. Żadnych znaków gwałtu nie 
gŁ .^żono, więc polecono przewieźć zwłoki do In- 

ytutu medycyny sądowej.
, Aresztowanie taksatora sądowego. Fryzyer Weiss- 
0rj ar> pełniący funkcyę taksatora sądowego, pobrał 
j Upadłej firmy meblowej Szydłowskiego 200 K  

towary za przychylne ocenienie towarów. 
^ ra\va w ykryła się, gdy sąd do ocenienia prze-
v  Czy ł innego taksatora, a Weisshaara areszto­
wano.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą 
^ i e g o  7, lt. p.). 

e«retaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7
,.!®c2orem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8

Z kraju.

‘̂ ° r e m .  W yk łady w  stowarzyszeniach robotni- 
A od godz. 7 s— 9 wieczorem. Zabawy dla 

lec* w  niedziele od godz. 4— 6 -wieczorem, 
tek' 8t°warzyszeniu K  a f 1 a r z y  (Zielona 4) w  pią- 
t, 0 godz. 7‘30 wieczorem wykład popularne- 
ja k o w y  pro!, dra Eustachego Nowickiego: „Epo- 
sv.tt*aska i próby odrodzenia wewnętrznego Pol- 

- z cyklu wykł. z historyi Polski.
stowarzyszeniu S t o l a r z y  „Zgodaa (Piesza 
Piątek o godz. 7'30 wieczorem wykład po- 

p arsto. nauko w y  p. Leopolda Tomaszkiewicza: 
^letar yat i lud jako twórcy przyszłości ćueho- 

j z cyklu wykładów „Historya powstania
Oẑ oju literatury polskiej1'.
p8Pertuar teatru miejskiego.
kartek: „Niziny*.

Tan-
Nbr robota więźniów. Znów wypada podać do
iov‘-Cznei wiadomości nowy czyn hrabiny Andrze- 

Potockiej. Oto pani Potoeka stała się bar­
ty o zdrowie więźniów, urządziła im więc
V w  majątku swym Rudnie obok Tenczynka,
Vje. 1 e.iBcowości zdrowotnej i uroczej, rezydencyę 

3-- Chodzi tu oczywiście o robotnika taniego, 
Jy  zadarmo. Zatrudnia pani hrabina czterdzio- 

ćyCh J§źniów przy wyrąbywaniu lasów, zniszczo­
n o  ^l2ez gąsienice. Okna w ilii zostały zakrato- 
%   ̂ i sprowadzono 40 więźniów i 4 dozorców.

11 sposób magnatka polska w  roku, kiedy 
'ty i 1 ” tód i bezrobocie dławią społeczeństwo, kie- 
H i e ^ ^ i ą  s'*§ komitety ratunkowe, pozwania 
âźy &a dusigroszostwo, wyzyskiwanie taniej po- 

% u tj-acy więźniów j lekceważenie strasznych 
się » ów> w  jakich kraj z powodu bezrobocia 

i^ ld u je .
s?ą ^dya z koncertem Siezaka, Z Przemyśla pi- 
^a Za ^ ' -Agencya koncertowa J .  Laua ze Lwo- 
^  ^ °w iedziała występ tenora wiedeńskiej ope- 

i *112 Siezaka zrazu w  sali * Sokoła" potem 
lezak śpiewać w  Domu Robotniczym, potem 

’ ^  “  “  Publiczność jednak nie
x czy wogóle Slazak wystąpi.

N ,  J * .  sali „Sokoła
Ir b ® ®*ezflk i er. „
°ącer°f̂ em możliwem, że dzięki sprytowi p. Laua 

*?n jeszcze do końca tygodnia parę razy 
2 Miejsce swej gościny i odnośne afisze. Są- 

^otychczasowych doświadczeń, które po- 
z tą agencyą, można uwierzyć przypu- 

5 8ący0ra’ ze Slezak wogóle tu nie wystąpi i że 
s !^ ia n iIW0WEka znowu przygotowuje jakąś nie- 
tkie; ń.kę ó]a odmiany —  publiczności przemy-

W  Złoczowie w  sobotę 18 b. m. odbyło się „pod 
Kępą4 bardzo liczne zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym: 1) Ogólne położenie w  kraju 

w państw ie; 2) bezrobocie. Na zgromadzenie 
przybył poseł tow. Józef H  u d e c, który w  swem 
przemówieniu krytykował politykę austryacką, za- 
• naczsiąe, że rząd na podstawie § 14 wydaje mi­
liony na zbrojenia, ale dla robotników pracy nie 
ma. Kończąc, wzywał ludność, aby się organizó- 

gdyż tylko organizacya może coś wywal - 
Po przemówieniu tow-. Roliera uchwalono 

i rezolucyę, oraz wotum ufności postom socyaino- 
demokratycznym za ich pracę podczas kryzysu 
eKonomicznrgo. Dodać eszcze natęży, że burmistrz 
zioczowski, były poseł do parlamentu dr Gold, nie 
chciał udzielić sali miejskiej.

Za- i wata, 
czyć.

C, SABRlfELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
najm uje —  fortepiany, p ianina, harm onie i pia- 
nele —  krajow e i  zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na sp łaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY
z 22 kw ietn ia.

ARcya posłów socyaino-de- 
mokratycznych.

Wiedeft. (Tel. w ł.). A k cya  posłów socyalno-de- 
m okratyeznych o zwołanie k o n fe ren c ji przewo­
dniczących k lubów  jest przedmiotem żywego 
zajęcia w  kołach parlam entarnych. Chrześcijad- 
skć-socjfalni odbyli wczoraj w  tej spraw ie pou­
fną naradę i postanow ili na poniedziałek zwołać 
konferencyę partyjną. K lub  nismieckich posłów 
agrarnych zajmie się tą  sprawą na kon ferencji 
w  sobotę w  Pradze.

Praga. "(Tel. w ł.). Stronnictw a czeskie zajmują 
wobec akcy i posłów socyalno-demokratycznych 
stanowisko nisprzycśjylas. Oświadczają one, że 
konferencya nie doprowadzi do rezultatu, po­
nieważ Gzes! nie zmienią swej taktyki. Czescy 
soeyalni dem okraci nie ośw iadczyli się jeszcze.

Ubezpieczenie społeczne.
Wiedeń. W czoraj odbyło się posiedzenie ko ­

m is j i ubezpieczenia społecznego. Prowadzono 
dalsze obrady nad przedłożeniem.

Przed sasys§ delegacyjną.
Budapeszt. (Tel. w ł.). P rzyjęc ie  delegacyi przez 

arcyksięcia Franciszka Ferdynanda jako zastę­
pcy  cesarza odbędzie się dnia 29 b. m. Dzień 
przedtem odbędzie się ukonstytuowanie się de­
leg a c ji.

Choroba cesarza.
Wiedeń. Pro f. O rtner wczoraj rano na konsy­

lium  do Schonbrunnu nie p rzybył, co jest do­
wodem, iż nie stwierdzono żadnych niepokoją­
cych objawów u cesarza. W  ciągu dnia ró w ­
nież prof. O rtner n ie b y ł w zyw an y  cło Schón- 
brunnu, dopiero w ieczorem  nastąpiło ponowne 
badanie. Tem peratura przez ca ły  dzień była  
norm alna. Ten fakt dowodzi, iż zgęszczenie w  
praw em  skrzydle p łuc n ie rozprzestrzenia się. 
Podrażnienie do kaszlu zmniejsza się, puls p ra­
w ie  norm alny, oddech nieco przyśpieszony.

Sprawy galicyjskie w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. w ł.). W czoraj b aw ił tu w  po­

w rocie z w ysp  B riońsk ich  nam iestnik Korytow- 
ski, k tó ry  odbył konferencyę z hr. Stiirgkbem  
i m inistrem  spraw  w ew nętrznych Heinoldem  
w  spraw ie obsadzenia marszałkowstwa i powoła­
nia Pniaków do gabinetu.

Ja k  „N . W r .  Tagblatt* donosi, decyzya za­
padnie przed rozpoczęciem się sesyi delegacyj- 
nej.

Nowa procedura wojskowa.
Wiedeń. (Teł. w ł.). „Z e it “ donosi, iż uchw alo­

na w  r. 1912 nowa wojskowa procedura karna 
wejdzie w  życie 1 lipoa b. r.

Kro! angielski w Paryżu.
Pafj?ź, W czora j o godzinie 41/2 po południu 

przybyła  tu  angielska para kró lew ska, pow ita­
na na dworcu przez prezydenta republik i, tu ­
dzież najw yższych dygnitarzy F ra n c j i.  O rk ie ­
stra grała hym n angielski i „M arsy lian kę “ . P a ­
ra  królewska udała się do m inisterstwa spraw 
zagranicznych, gdzie zamieszkała.

Walka o „home rula“ .
Londyn. W Izbie gm in przyszło wczoraj do 

ostrego atarsia m iędzy Asąu ithem , a przyw ód­
cą opozyeyi Bon ar Law em , k tó ry  domagał się 
wdrożenia śledztwa sądowego z powodu p rzy ­
gotowań wojskowych rządu w  Ulsterze. Asąu ith  
żądał przedstawienia spraw y w  Izbie, czego Bo- 
nar L a w  uczynić nie chciał, zapowiadając dal­
sze w  tej sprawie dokumenty. W rzaw a  trw ała 
przeszło, 15 minut, p rzeryw ana oklaskam i z je ­
dnej, a protestam i z drugiej strony.

0 strejk kolejarzy we Włoszech.
Rzym. „M essagero“ donosi: Rada generalna 

syndykatu  ko lejarzy przyszła do przekonania, 
że strejk nie przyniesie kolejarzom zwycięstwa, 
ty iko  klęskę, dlatego w ybuch  strejku uważać 
należy za wykluczony.

Strejk.
Rjeka. 250 robotników  firm y spedycyjnej 

Schenker i  L lo yd u  rozpoczęło strejk. Zarządy 
obu towarzystw  zw róciły  się "do stojących w  por­
cie okrętów angielskich o pomoc w  w yładow a­
n iu  towarów, ale kap itan i nie mogli tego w y ­
konać z powodu służbj\

Z Dumy.
Petersburg. Prezydent m inistrów  ośw iadczył 

w  rozm owie z k ilku  członkam i Dum y, że w pra ­
wdzie działalność D um y -nie jest zadowalniają- 
ca, jednak na razie nie m yśli o je j rozwiązaniu.

12 flaszek

bezpłatnie
otrzyma każdy, kto znajdzie korek we  
flaszce Piwa Limanowskiego z napisem 
„Piwo Złote“ w  Reprezentacyi Kraków, 
u l. Mostowa 6, tel. 1334. - - - - - - ~-r-

Sr m i  A. Edelman
były praktykant klin iki medycznej 

Prof. Dra Jaworskiego w  Krakowie i aspirant k lin ik i 
Prof. Noordena w  Wiedniu, ordynuje „Haus V u lkan “ .

ffitteupMa B i  liiwe-mtaae
firmy Betu mann & Co. Dećin nad Łabą

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 b. wszędzie na składzie.

Dr Hermellra
akuszer 3 lekarz chorób kobiecych

przeprowadził się na plac Smolki 5 — Lwów.

f  f  Najdłużej w  użyciu będące £3i&*«iW€iZi"
we francuski® bibułki cyga-

najtaniej polecane.
W S Z Ę D Z I E  C O  N A B Y C I A .

* * * * * * * *

PISMO POŚW IĘCONE SPRAWOM OR­
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH  
WYCHODZI DWA R A Z Y  NA MIESIĄC 
pod  red a kc yą  DORY KŁUSZYŃ SKIEJ j

» »  a »  » ♦+e e e <

G Ł O S  K O B I E T
\?*GAN POLSKIEJ PA1TT1 SOC.-DE!**
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O  b i b l i o t e k ę  p ia b l ie s n ą  
w  K r a k o w i e .

Są  w  K rakow ie  4 biblioteki w ielkie, bezpła­
tne : Jag ie llońska, Akadem ii Umiejętności, M u ­
zeum przemysłowego i p ryw atna przy Muzeum 
kś. Czartoryskich. A le  wszystkie te biblioteki 
nie zastąpią potrzeby ogólnej, publicznej, urzą­
dzonej tak, b y  mogli z niej korzystać ci, którzy 
s ie  m ają dostępu do tamtyeh, przedewszystkiem 
ludzie, zajęci przez eały dzień. Czyteln ia bib lio­
tek i Jag ie llońskie j otwarta ty lko  do godziny 7 
w ieczorem, czytelnia Akadem ii do godz. 8, ale 
to bib lioteka dla uczonych. W  jednej i  drugiej 
często n ie można dostać książek, ponieważ je 
zabrali profesorzy, trzym ając w  domu po k ilka  
lat, choć np. z Akadem ii książek do domu się 
n ie wydaje. B ib lio teka Muzeum przem ysłowego 
ma księgozbiór bogaty, odnoszący się jednak 
do rzeczy technicznych, artystycznych, zawo­
dow ych ; nie ma jednak  książek z dziedzin in ­
nych. B ib lio teka ks. Czartoryskich, pod wzglę­
dem obsługi i  uprzejmości w ydaw an ia  zbiorów 
dia studyująeych jedyna w  K rakow ie , posuwa­
jąca naw'et uprzejmość do pewnej nieostrożno­
ści wobec niesumienności ezyteiników, otwarta 
jest ty lko  do godz. 2 po południu.

A  przecież czytelnia i b iblioteka U n iw ersy ­
tetu Ludowego są dowudem, że są całe, ogro­
mne m asy ludzi, którzy chcą sie kształcić, czy­
tać poza pracą, zawodową, lecz nie m ają gdzie. 
Żadna biblioteka in s iy tucy i oświatowej nie jest 
w  stanie zaradzić złemu. Robotn ik  nie może z 
wypożyczalń korzystać, bo go na to nie stać; 
czytać może w  godzinach w ieczornych, nie zdo’a 
w ięc przeczytać w iele, a wobec tego nie opłaca 
się wypożyczanie książek. Czyż dlatego ma się 
odsuwać tych  ludzi od p racy  um ysłowej ?  W a l­
czy się ciągle o rozszerzanie w iedzy, o jej u- 
przystępnienie, powinno się w ięc w yko rzysty ­
wać każdy objaw  pom yślny.

Je s t  taka biblioteką w  Paryżu . O twarta przez 
dzień i w ieczór do godz. 10 daje możność stu- 
d yćw  i dia uczonych i dla robotników. W stęp  
w o lny  dla każdego. P rz y  wejściu otrzym uje się 
kartę, na której w yp isu je  się z katalogu żąda­
ną  książkę. W yd a ją cy  książkę zaznacza na k a r­
cie, ile  książek w ydał, b y  tyleż odebrano od 
czyteln ika p rzy wyjściu . M an ipn lacya łatw a i 
prosta. Czyteln ików  nie brak nigdy, ale w ie ­
czorem spotyka się p rzy długich stołach mnó­
stwo bluz robotniczych. Po  p racy  przychodzą 
do biblioteki, b y  się kształcić. B ib lio teka obej­
m uje wszystkie działy nauki, lite ra tu ry  pięknej, 
sztuki, filozofii, nauk społecznych, h istoryi itd., 
nadto zbiory pism m iesięeznjnh, nswret koszto­
w ne i rzadkie w ydaw n ictw a, rękopisy.

Kraków- ma św ietną galę na taką bibliotekę. 
Opróżni sie sala Muzeum narodowego w  Su ­
k iennicach po przeniesieniu zbiorów na W aw e l, 
a  zresztą o saie łatw iej, jeś li się zechce b ib lio ­
tekę taką  stworzyć. O pracowywano już p lany, 
om awiano, badano —  i na tem, jak  zwykle, 
koniec. Ofiarność publiczna nie odm ówiłaby po­
m ocy w  zbieraniu i darow yw an iu  książek, niech 
ty lko  miasto K rak ó w  zechce być raz prawdzi- 
w em  sercem Po lsk i, niech św ieci przykładem , 
sieje kulturę. Lud  sara zdobywa sobie* oświatę, 
w ystarczy  ty lko  przejrzeć statystykę U n iw ersy ­
tetu Ludowego, liczbę i  rodzaj w yk ładów  w  sali 
g łównej i  co ważniejsza, w  stowarzyszeniach 
robotniczych, b y  się przekonać o potrzebie 
środka pomocniczego w  kształceniu, jak im  jest 
b ib lioteka publiczna, urządzona należycie, z u- 
względnieniem  ludności pracującej. Je ś l i się dba 
naprawdę o podźwignienie narodu, n ie można 
zapominać o jego oświacie. Zdobył sobie sam 
p raw a  polityczne, zdobywa sam mozolnie o- 
św iatę, to mu przynajm niej pomóżcie, pokażcie 
raz, że m acie coś w ięcej, niż frazesy. Z  w zro­
stem ośw iaty  rośnie świadomość narodowa, do­
brobyt, czyżby u nas tego nie che iano ?

D ziwnem i w yd a ją  się obehody 3-go maja przy 
równoezesnem niespełn ian iu jednego z jego naj­
ważniejszych postulatów. Zawsze ty lko  pozór, 
ebiecanka, frazes.

Przegląd społeczny.
Z organizaeyi krsweśw lwowskich. Mijają już 

dwa lata, jak na bruku lwowskim pojawiła się 
wśród robotników krawieckich erganizaeya tak 
zwana „ autonomiczna". Założyciele tejże, razem 
z eechmisfrzem p. Mięsowiezem, postawili sobie 
za cel rozbić organizację centralną. Starali się 
wmówić w  robotników krawieekieh, że walka cen­
nikowa pomiędzy robotnikami a pracodawcami w 
zawodzie krawieekim jest wykluczoną, że pożyeie 
robotników z pracodawcami powinno być harmo­
nijne itp. brednie. Robota tych demagogów nie 
dała jednak pozytywnych rezultatów dla ieh „ au­
tonomicznej<ł organizacyi; to ich doprowadzało do 
wściekłości i rozpaczy, agitaeyę swą przenieśli na 
teren szynkowni, gardłując po pijanemu o swej 
„ polskościi;, a wymyślając na soeyalizm i posłów 
soeyalistyeznyeh. Dziś doszło od łyczka do rze- 
myczka; są tam, gdzie niby to „ samodzielnego“ 
robotnika często doprowadzi, to jest w  objęciach 
Związku narodowych robotników polskich. Główni 
„maeherzy3 tej roboty, to pp. Csermak i P iw o­
warczyk, pierwszy był dawniej towarzyszem, a 
drugi jadał chleb już nie z jednego pieca. By ł 
S.-Dekiem, później przyezepił się do P. P. S. D., 
następnie był maehajczyfeiem, wkóńcu należał do 
żydowskiej separatystycznej party i, w latach 1900 
i 1907. Obecnie poszedł na służbę do Narodowego 
Związku robotników i dziś, jako były członek se­
paratystów szerzy idee antysemickie.

Nie zabieralibyśmy miejsca w  naszym organie, 
gdyby nie konieczność, która nas zmusza do tego, 
ażeby się raz publieznie rozprawić z tą organiza­
c ją  żółtych. Otóż pod niewinnem hasłem, „auto­
nomia nam sie należy3, rozpoczęli oni robotę, ale 
nie organizacyjną, tylko robotę destrukcyjną, ni­
szczenia każdej instytucji robotników krawieckich, 
t. j. kasy chorych i Zgromadzenia towarzyszy, jak 
również powagi centr. organizacyi, szerząc w  ten 
sposób demoralizacyę wśród ogółu robotników kra­
wieckich. W  całej tej robocie w  sukurs przycho­
dził im p. eechmistrz; również na polecenie cechu 
dostarczali oni łamistrejków w  roku 1912, podezas 
strejku damskich kraw ców ; z tegoż polecenia roz­
bijali warsztat o w-e zgromadzenia, zwoływane przez 
centralną organizaeyę i całego szeregu świństw 
dopuszczali się, na zamówienie i za wynagrodze­
niem.

Obeenie, kiedy ci panieze zwąehali się z N. D., 
upianowali podstępny atak na centralną organiza- 
cyę, podstawiając ludzi niby to obeyeh, by ei we­
szli do zarządu grupy miejscowej związku robo­
tników krawieckich z niejakim p. D. na czele, 
który miał to dzieł* zniszczenia dokonać. Owemu 
panu lwewsey rebetaiey krawieccy radzą, ażeby 
ze swoimi „narodowym i3 planami uspokoił się i 
poszedł tam, skąd przyszedł, żeby sprawek tego 
pana nie potrzeba było publieznie piętnować. To­
warzysze krawieeey wczas się zeryentowali i po­
znali podstępnych łotrzyków, któryeh przepędzono 
od siebie, ponieważ nie dadzą sobie wydrzeć z rąk 
Organizacji, która już istnieje łat 10 i niejeden 
atak przeciwników wytrzymała.

Pustelnik z Teddingtonu.
Samotny milioner.

Na przedmieściu londyńskiem Teddington mie­
szka pewien człowiek, który od lat 20 zupełnie 
się wycofał z© świata i nie opuszczał przez ten 
ezas swego niziutkiego, już grożącego zawaleniem 
się w  gruzy domku.

W szyscy mieszkańcy przedmieścia znają tego 
pana z nazwiska, lecz nikt go Jeszcze nie widział. 
Samotnik bowiem zupełnie nie opuszeza swej sa­
motnej siedziby. Pewna kobiecina przynosi mu 
eodzień w  koszyku pożywienie i stawia koszyk 
przy drzwiaeb. Gdy się oddala, otwierają się drzwi, 
ukazuje się pustelnik i zabiera koszyk do mie­
szkania ; później znowu stawia przed drzwiami 
kosz.

Magistrat londyński zamierza jednak pustelnika 
zaniepokoić i w y r z u c i e  z m i e s z k a n i a ,  gdyż 
dom lada dzień może się rozsypać. Już  wystoso­
wano do samotnika list z odpowiedniem wezwa­
niem, lecz tamten ani myśli, opuścić swej nory.

musiał chwycić sta

L-a Weta' 
2*'

Widocznie magistrat będzie 
środków przymusowych.

Pewien współpracownik jednego z dzienni t 
angielskich postanowił koniecznie odwiedzie P 
N u n n a  (tak się nazywa oryginał). -e.

Przez mroczny korytarz, którego ściany 0 . 
kają wilgocią, przedostałem się do ponurych 
które wydawały się zgniłemi. Zapukałem do 
lecz nikt się nie odezwał. Pukałem jeszcze k1 
razy.

Wreszcie rozległ się szmer ciężkich kroków-
—  Kto tam ? —  zapytał głos. —3, 
Wymieniłem to pismo, w  którego imieniu 9

dałem wizytę. Po chwili obrócił się klucz & 1 
ku, otworzyły się nieco drzwi, jakaś ręka 
gnęła mię do mieszkania. 1 drzwi znowu 
mknięto. ^

Z początku nie mogłem się zoryentować. 
było ciemno. Jakaś przykra woń napełniał2 
koje. Widocznie nie przewietrzano od dłuższa 
czasu.

Gdy oczy nieco się przyzwyczaiły do 
ści, mogłem przyjrzeć się rysom pustelnika. P* , 
ga broda patryarchy spadała mu ua pierś, W* 
na głowie, zupełnie siwe, były rozczochrane. ^  

Na ścianach moc pajęczyny, na stołach py^ 
palec. ^

—  Nie mam krzesła dla pana —  rzekł p. Nun® 
proszę usiąść na łóżku.

Spojrzałem na kołdrę, pokrytą warstwą bTa 
i zaniechałem zamiaru. Rozmawiałem stojące-., u  

Starzec mi opowiedział, iż nieszczęśliwa Ą1* ^  
spowodowała tak dziwny' tryb życia. Obecnie 
się przyzwyczaił, że innego życia nawet w y ° 
zić już sobie nie może. W  młodym wieku był  ̂
rem, dzielnie rozwinął firmę ojcowską; 
obecnie z procentami doszedł do wielu ^  
Rok rocznie pokaźne kwoty rozdziela po®1? 
żebrakami londyńskimi. ^r-

Pokazało się, że p. Nunn jest człowiekiem L ,  
Izo wykształconym. Tylko o wypadkach z jfi, 
nich czasów nic nie wie, gdyż gazet nieczj* ■ 

Oburzony jest, że magistrat nie daje ® a 
koju. Przy pożegnaniu prosił, abym przy P0̂ .  
cy dziennika w yw arł pewną presyę na rr.aglS

iSf'
Rozmaitości.

Jak w Jłosyi biorą łapówki. Zarząd kolei sartpo- 
skiej rozpisał rozprawę ofertową na d o s ta ć  
trzebnych materyałów. Między innemi i ńrin,ertę- 
kazaia przedstawicielowi swemu złożyć 0
Przedstawiciel firmy nie wiedział jednak, co

lłto1,rejściwie myśli o łapówkach ekscelencja, od 
zależy rozstrzygnięcie.

B y ł prześliczny dzień wiosenny. Ubrany W 
gumowy, z parasolem w  ręku, wszedł do g; 
ekscelencji przedstawiciel firmy i zaczął z ,elI)l 
ją gorąeo, zawzięcie przytem wywijając p®-3

T ł̂aści

E#9'

Ekscelencja przerwał m u :
—  Ale niechże mi pan powie, po co 

wziął pan ze sobą parasol?
—  Chwila oczekiwana nadeszła.
—  Jakto ?  —  rzecze reprezentant firmy 

celencyo, dziś przecie pewny deszcz! -epje'•
—  Co, dziś, przy tak wypogodzonern n
—  Tak, za chwilę już zacznie padać. Mo 

celeneya założy się ze mną ?
—  Dobrze! O cóż mamy się za k ła d a ć  • 0\o^ 
•— Więc... powiedzmy... powiedzmy— 0 L ej.

mojej prow izji za dostawę dla linii samarS r0zU' 
•— Zgoda! —  zawołał ekseeleneya, którj^ g a ­

rnie się, wygrał zakład, gdyż oferta firmy 
zała się „najlepszą3. wajcar'

Wartość popiołu Wezuwiusza. Uczony Sp0<jc*9S
ski, dr Kleiber, uczynił ważne odkrycie, ^ jo s k 2! 
podróży we Włoszech przyszedł on d ° 
że popiół, dotyehezas pokrywający w ’ękS^je 
ruin Herculanum i Pompei, zawiera w  s0 glin)’’ 
ilość nawozu, składającego się z p o ta żu  9-

Wszystkie okolice, otaczające Wezuwiusz* 
koby obfitować w  potaż. Rząd włoski g|ejpc'
Zurychu eksperta na konferencję z 
rem i według wszelkiego prawdopo W 6'
wkrótce rozpocznie się eksploatacya ongi *a'
zuwiusza przez rząd. Popioły więc, ktor parć 

wkrótce stać się ® °=  -
rd«°

sypały dwa 
pożyteczne.

miasta,

4 5 ŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO;
Prenumerata roczna
wraz z dodatk iem „S u c i 
pedagogiczny" dla nieezłon- 

ków Związku 8 koron.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POŚWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM
■■ WYCHODZI DWA RAZY W  MIESIĄCU, s=s =s

■ C8B

Adres Redakcyl l 
Kraków , 

Rynek Główny»- * ’
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Zs stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Kcczne zebrania partyjne w Krakowie odbędzie 

się we czwartek 23 kwietnia 1914 o godz. 7 wiecz. 
w  sali Związku stow. rob., Dunajewskiego 5, II. p., 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie z działalności, 2) Sprawozdanie kasowe, 
3) Organizaeya polityczna, 4) W ybór Komitetu i 
Kom isji kontrolującej, 5) Wnioski. —  Wstęp mają 
towarzysze, opłacający podatek partyjny i człon­
kowie organizacyi politycznej za okazaniem legi­
tym acji.

Komitet miejscowy P. P. S. D. w Krakowie.
* Posiedzenie zarzędu Zwięzku stowarzyszeń ro­

botniczych odbędzie się w  piątek 25 bm., na któ­
re zapraszamy wszystkich członków.

* Baczność, asesorowie sądu przemysłowego 
w Krakowie! Zebranie połączone z wieczoróm se­
minaryjnym odbędzie się we środę 22 b. m. w  sali 
bibliotecznej Związku stow. rob. o godz. 7 i pół 
wieczorem, na które zarząd grupy Stow. asesorów 
zaprasza wszystkich asesorów, oraz przewodniczą­
cych organizacyj zawodowych.

* Wpisy do krakowskiego komitetu majowego 
przyjmują dyżurni organizacyi w  Związku stow. 
rob. (Dunajewskiego 5) i mężowie zaufania dziel­
nicowych organizacyj politycznych.

* Komplety taneczne w  Związku stow. robotni­
czych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) odbywają się 
w  każdą niedzielę. Początek o godz. 3 po poł.

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S. 
O. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P . P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy­
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.

* 1 maja 1914 r. w Przemyślu, U r o c z y s t e  
z g r o m a d z e n i e  n a  g ó r z e  z a m k o w e j  o g. 
1h  11 przed południem (w  razie niepogody w  sali 
Domu Robotniczego). Po zgromadzeniu p o c h ó d  
d e m o n s t r a c y j n y  przez miasto przy dźwiękach 
orkiestry kolejarzy.

O godz. 6 wieczorem w  sali Domu Robotniczego 
k o m o r s  l u d o w y  z urozmaiconym programem 
przy współudziale art. teatr. Bolesława Horskiego 
i innych.

i i t a  S i f i T l i i i
że żadna reklam a nio zasiąpi n igdy  towaru n ie­
zrównanej dobroci.

Tutka mojego w y ro b u :)

J 0 ! f I T A N “
z najdelikatniejszych w łókien liści m orwowych 
zdobyła w  przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kó ł palaczy, iż śmiało 
rzec m ożna:

Tutka „Morwitan1' jest dzisiaj najpopu­
larniejszą ze wszystkich wyrobów tego
rodzaju. _

Sw e  powodzenie zawdzięcza tutka „M orw itan
następującym zaletom:

Pali. się równo, daje przytem dym nadzwyczaj 
chłodny. Je s t w  smaku bardzo łagodna i p rzy­
jemna, uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 
wreszcie w yrab ia  się maszynowo, nis^ ręcznie. 
Ten sposób w yrobu jest jedynie hygieniczny. 
W szystk ie powyższe zalety uzupełnia an tyn iko­
tynow a wata „V ita l“ , usuwająca szkodliwe dla 
zdrowia składniki.

S ta n is ła w  W o ło s zyń sk i
Fabryka tutek w Krakowie.

Ofy .nifestacya przekupek. Dnia 14 bm. widownią 
Jjj- 2ltlalnych zaburzeń była stolica Hiszpanii. Se- 

llr-ekupek krążyły po ulicach Madrytu, zmu- 
zam>'kania wszystkich sklepów z wa- 

5j e_ aQd- W e wszystkich halach targowych poni- 
®b(j one zaPasY 3arzyn. Zirytowano niewiasty, 

ne temperamentem, rozumie się hiszpań- 
t*oli ’ W wielu punktach miasta stoczyły walki z 
(kiąĈ ’- uży wai4c warzyw jako pocisków. Powo- 
ę6C[ e3 manifestacyi było znaczne podwyższenie 
śre(j ^’arzyw, co przypisać należy manewrom po- 
U Wystąpienie przekupek miało na celu

*§cie z rynku winowajców drożyzny.
TUr ruchu kobiecego w Turcyi. Ruch kobiecy w

B^ e Post§Pu!e- Wkrótce uniwersytet w  Kon- 
Cy , ynopolu otworzy swoje podwoje dla pragną- 

kształcić się kobiet. Oprócz nauk —  będą 
a ZaProwadzone kursjr pielęgniarstwa, pedagogii, 

„praw  kobiety". Godnem uwagi jest, że 
tw  ^żbie publicznej w  urzędzie telefonicznym, o- 
tyyj y ®  niedawno w  Konstantynopolu, zajęte są 

Ĉznie miejscowe mieszkanki: przyczem obok 
Tl]{, eśc*janek i żydówek jest i siedem rodowitych 
Po ?yaek- Dotąd nie było urzędniczek kobiet ani 

klepach, ani na służbie pocztowej.
lotnictwa. Z Pa iyża  donoszą o śmierci 

i p.Ca młodych lotników polskich, braci Gabryela 
Polj,0 Wróblewskich. Młodzi ci pracownicy na 
Ma awaałyk i skonstruowali jednopłat opancerzony 
1,3 Saego pomysłu i dokonywali prób na lotnisku 

pod Lyonem. Podczas lotu złamało się 
^b  ' °  1 okai spadli do kamieniołomów.
^a*?6* Wróblewski zabił się na miejseu, Piotr 
ofijJ %v drodze do szpitalu. Tym sposobem liczba 

polskich, poniesionych na rzecz lotnictwa, 
J,0n°s i już 5 osób (dwaj bracia Matyjewiczowie, 

Cznik Perłowski i dwaj bracia Wróblewscy).
(^Mna sztuczka detektywa. W mieście pomor­
em 111 Stolp zakończył się w  ostatnich dniach pro- 
Pfnli r2ueający ciekawe światło na tajną połieyę

Pr ą‘(ye, żed dwoma laty zakończył życie syn boga- 
^ s^ rentyerów berlińskich, Tiemann. Zwłoki zna-

g^ g ia B !g ^ ^ l3 B ia iB ! i3 lS a i3 ia iis ia  
'ipstep w  d z ie d z in ie  n a u k i

leziono w  jego kawalerskim pokoju, zwieszające 
się z futryny okiennej. Śledztwo ustaliło samo­
bójstwo. Rodzina Tiemanna jednak podejrzewała 
wciąż zbrodnię i zwróciła się do „detektywa14 —■ 
ezłonka tajnej policji, Schwarza, o śledztwo w tjun 
kierunku.

Schwarz podjął się w ykryć urojonego, jak się 
okazało, zbrodniarza, upatrzywszy go w  osobie 
dawnej służącej Tiemannów, Eiizie Heinrich.

Dowiedziawszy się, iż Eliza przebywa u swojej 
rodziny w  Rummelsburgu na Pomorzu, Schwarz 
udał się tam i odegrał ohydną komedyę: zamie­
szkał w  hotelu, podając się za bogatego handla­
rza mebli z Berlina.

Wkrótce zawarł znajomość z młodą dziewczyną, 
rozkochał ją w  sobie, oświadczji się i został przy­
jęty. Wówczas dopiero rozpoczął swą grę.

Pomiędzy gratulacyjnymi listami, jakie nadeszły 
na ręce Schwarza w  dniu jego zaręczyn, znajdo­
wał się jeden, którego tekst bjd, rozumie się, przez 
niego samego podyktowany. Ostrzegał go przed 
narzeczoną, która miała być jakoby współwinną 
w  zamachu, spełnionym na osobie młodego Tie­
manna. Schwarz pokazał ów list swej przyszłej 
żonie, zaklinając ją, aby mu wyjaw iła prawdę. 
Młoda dziewczyna zapewniała go energicznie o 
swej niewinności. Schwarz zagroził zerwaniem w  
razie, gdyby nie chciała się „przyznać44.

Zgnębiona dziewczyna wolała skłamać, niźli u- 
tracić narzeczonego, to też uczyniła podszepnięte 
jej przez Schwarza „zeznanie44, jakoby Tiemann \ 
został zamordowany przez jej przyjaciela, przy jej i 
współudziale, poczem symulowano powieszenie w 
celu zatarcia śladów zbrodni.

Ukryty  za kotarą żandarm Hinze był świadkiem 
„przyznania się44.

Eliza Heinrich przecierpiała 3 miesiące w  wie- j 
zieniu preweneyjnem, zanim sprawa jej dostała się i 
przed sąd, gdzie ustalono niewinność nieszczęśli­
wej dziewczyny.

Schwarz skazany został na 6 miesięcy więzie­
nia.

B I L E T Y
O K R Ę T O W E

do AMERYKI 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 

OD ZAWODÓW i STRAT,
N8E0H ZADA POUCZEŃ.

ZOFIA

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM, i

P iekarnia wraz z składem 
mąki i liandłem korzen­

nym w Krzeszowie koło Su­
chej, składająca sio za sklepu, 
pokoju,- kuchni, szopy i t. d., 
do wynajęcia za czynszem 
rocznym kór. 320'— od 1 maja. 
Bliższych wyjaśnień udzieli 
Jan Tobisz, piekarz w Krze­
szowie, p. Lachowice.

S i l i l i !
S .  P i f c s e le

srnijUaU
jedyny odpowiednio asor- 
towany skład wszelkich 
towarów dla potrzeb mie­
szczaństwa i robotników.

Oersy stale
uwidtsczfiians na kaMp przetede.

Z aK czk i
na wszelki® leży austryaekie 
i zagraniczna z prawem spłs- 
ty w r a t a  c h miesięcznych 
udziela Sok bankowy 1 Iranitr 
t. Sc. ietsrjl klasowej Leopold 
BrariśsiSttOT i SSta w Krakowie, 
Rynek główny 12. Telefon 3S.

^ 5 ? L E *
.? ° !  CHIAIA 235

w leczeniu syfilisu jako­
też chorób płciowych i 

cewki moczowej.
Prędkie i skuteczne wyleczenie 
zagranicą i w kraju przez wielu 
stwierdzone za pomocą najskute­
czniejszego środka przy podraż­
n ien iu  c e w k i m o czo w ej, p ro s­
ta ty , z a p a len iu  ce w k i, pnehe! 
rza , katarze pęcherza ostrym i chro­
nicznym, w cierpieniach, rozsze­
rzonych wśród wojska, którym jest
C A S i L E  C O N F E T T I S

po koron 4'— pudełko.
^.energicznego leczenia syfilisu i tegoż następstw

t*t;
.„j „ io r u b in -C a s i 'S “ ze znakomitym rezultatem 

“ apotencyi, bezpłodności płciowej, bólach kości, 
neurastenii, jakotei polucyi i wypływowi nasienia 

f,memuł przeciw kwasowi moczowemu itd. 
ęk.aa Jc ru h in u  C a s ile  3-50 za flaszkę. 

i6®  wyjaśnienia i poinformowania się, należy od- 
m  1 ‘e1? do A p te k a rz a  L lo yd  w  T ry e ś c ie , U h rg a sse  

sóh Casile, który odpowiedz w dyskretny
°dwrotnie prześle.

" asile'ib**: wyroby sprzedawane są we wszystkich apte-•Hi ||- '  'V Ji U J  0|UevUUir<LUO LUJ >* UjJlli
Ŝrv> Okowie w aptece pod „Białym Orłem4 Dra J  

v W lj ,̂ e wyroby Casile muszą mieć uwidoczniony

'0tnite środki kosmetyczne własnego wyrobu jako to: 
płynny
~~ 'wybielający i konserwujący znakomicio

,j®r. Płynny, niszczący wyrzuty skórne, liszaje, 
Ł-rr. 81 ~  'wybielający 

hak. K 1“20.
. f hygieniczny, wypróbowany środek bez 

szkodliwych domieszek, pudełko 80 hal. 
* tlr ohinowa ca wjosy, najpewniejszy środek 

i '2taac,*:-Sc ŵ wypadaniu włosów, u s u w a  łupież, 
J>o}v„ , a cebulki włosowe, nadaje włosom miękkość 

hak. K 1‘—. 
leto 2nakomite na wagę, oraz wszelkie toa- 

, l®cą V>’? w wielkim wyborze i najlepszej jakości 
H, ft. plerwszorzędna perfumerya I droguerya
S a s k i e j ,  K raków , uS. Szp ita ln a  19.

na Zamówienia z prowintyi załatwia się odwrotnie.

S Y F IL IT Y C Y !
Broszurę, objaśniającą o ryehłem i grun- 
townem' leczeniu bez przeszkody w za- 
bodzie, bezpowrotnie, oaz rtęci i innych 

h?alaniT^^^ trucizn, bez wstrzylrfwań, fcez szkodliwego 
a Poru Pr7'Csyia dyskretnie za nadesłaniem 20 hal. 

}y żamkniętej kopercie ber. druim. Dr. med, 
"• Scemann, Śommerieid B2 (Lauaitz).
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ipkspedyentka z działu i 
®™ galanteryjnego potrzebna 
zaraz do magazynu nowości 
Ś. Silbiger, Kraków, Grodzka 7

Młoda panna
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub k«- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inaerntowy „Naprzo­
du*, plac WW. Świętych 11.

Instrumenta
w dobrym stanie (dęto) na 2$ 
ludzi pod _ warunkami przy­

stępnymi do sprzedania.
iizyiia koislswa, iwy rm l
i zdolnych zastępców
poszukuje poważna firma wy­
dawnicza przy wysokiej pro- 
wizyi, przeważnie zaraz pła­
tnej. Nadzwyczaj łatwy zbyt 
zapewnia 50—200 kor. tygo­
dniowo. Pierwszeństwo mają 
panowie, którzy w tej dzie­
dzinie pracowali. Zgłoszenia 
Poznań-Posen Sehliessfaeh 151

Zażądajcie darmo zaj­
m ującej, przez 4 lekarzy 
w ydanej broszury o hy- 
gienicznej ochronie ko­
biet „F ra u e n 5chutz“ , pa­
tentowane i przez w ie lu  
lekarzy  polecane. ¥crla§ 
fiir hygenische Literatur 

Wien, WoilzoHs 12.

B a c z n o ś ć !  

. Agenci
działu losowego i asekuracyj­
nego, lub tacy, którzy mają 
zamiar objąć takie zastępstwo, 
niech podadzą wa własnym 

intsrasie swój adres:
Dom bankowy N. R3sslera 

Kraków, ul. Jasna 8.
Jania ceny! Hajwyzsza pwwiiya!

l  SŁAWNE LEKARSTWO i
na padaczkę (chorobę św. W alentego) na ogólne 
nerwowe, kurcze nerwow e i tym  podobne choroby - 

usiln ie środek pod nazwą
I
8
i
H
i
|  .......
S B  Bukow iny  i

osłabieni©
zalecamy i

E P I L E P T I C O N “  D ra  W e ila  |

...................................................... ^    I

i  
8

9 9
Pasty lk i te działają znakomicie i są wedle zdania i poświadczeń 
lekarzy całego św iata najlepszym środkiem w szczególności

na chorobę św. Walentego.
Leczenie trw a około 6 m iesięcy. 1 pudełko z 60 pigułkam i 
na 1 m iesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem puczeniem 
Nr. 66, kor. 8‘— . Prosim y zam awiać z głównego składu dla G alicyi, 

Ś ląska austr. z Apteki Szymona Edelmana w Samborze.

UBRAHiA WIOSENNE
zarzutki, raglaray, 

sztucery, ubrania żakie­
tom/e, marynarkowe, sportowe 

i rowerowe z najlepszych  m ateryi 
krajowych I zagranicznych jakoteż płaszcze 

gumowe najlepszego gatunku już na­
deszły i poleca w największym 

wyborze i po npder przy­
stępnych cenach

K. Brachfeld, Floriańska 16.
U W A G A :  P ro s z ą  z w r a c a ć  u w a g ą  n a  n u m e r  d o m u  1 6 .

koD3'

L . 47559/1914 
Ba.

Ogłoszenie licyiajyi.
Gelem oddania w  przedsiębiorstwo w yKciJ". 

n ia ław ek  i sprzętów szkolnych dla s -\ r t̂ 
dzielnicach: Płaszów, Dąb ie i Łobzów', MaglS 
rozpisuj© licytacyę ofertową.

O ferty wnosić można dla wszystkich 5 
razem lub też dla każdej szkoły pojedynczo-^

M agistrat zastrzega sobie jednak rozu 
robót według swego uznania. e.

R ysunk i, w arunk i ogólne i szczegółowe p . ^  
głądać można w  Budow nictw ie miejskiem ~ «
A., IV .  p., drzwi Nr. 6, m iędzy godziną H  .Qr 
z południa, gdzie również otrzymać można 
mularze ofertowe. O ferty należycie ostempj? -0 
ne i zaopatrzone kw item  ze złożonego w  b- 
m iejskiej wadyum  w  wysokości 2V a %  sHlj8 
ofertowej wnosić należy w  temże biurze do 
4 m aja 1914 do godz. 12 w  południe, poczęć 
stąpi otwarcie ofert w  sali posiedzeń Magish"3

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 16 kw ietn ia 1914 r.

Dr. Leo w. r >

C. k. u przy w. galicyjski akcyjny

BANK H IP O T E C ZN I
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliezki na 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, 
muje do przechowania papiery wartościowe i 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na w 
instytucyi zagranicznych tak zwane

S C H O W K I  D E P O Z Y T O W E
(S A F E  D E P O S IT S ).

Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz 
mnje w stalowej kasie pancernej schowek do ńŁą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie fijjie 
cznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
lub ważne dokumenty. W  tym kierunku poczyn ił^  
hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przep^^U 
noszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać ^  
bezpłatnie w oddziale depozytowym.

MASŁA!
kuchenne najlepszej jakości poleca fabryę211-^ |/n 
sport m asła Braci Rolnlcklch, Kraków, W ie l°P ^ < ^

deserowe i
serów i eksport

JUZ OTWARTĄ ZOSTAŁA

R E J T A U R A C Y A I  K A W I A R N I A

W I E L K I  K R A K Ó W
pl. Szczepański 3 przy plantach (vis a vis „Pałacu Sztuk Pięknycjy

pod osobistem kierownictwem F ry d ery k a  B a ń sk ie g o  —  poleca

f i

smaczne i zdrowe obiady
z  4 - c h  d a ń  p o  2 * 5 0  k o r .  i  a  l a  e a r t e

(w abonamencie znaczny opust).
Przyjmuje wszelkie zamówienia na uczty oraz zebrania towarzyskie.

Z n a k o m i t e  p iw ©  p S l z n e ń i k i e  SB. B .

WINA krajowe i zagrań., likiery i koniaki z pierwszorzęjn y g j l|^  

KUCHNIA prcwirizona przez rutynowanego kuchmistrza p. —ypb* 
FALSKIEGO, odznacz, złotym medaiem na kilku wystawach kuHggHl^

i  k r a j .  o k o c i m s k i e  e k s p o r t ,  c i e m n e .  | od  godziny 4  po  południu i 8  w ie cg g T ?^
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